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P rzed p ła ta  wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półroczB.e
9 z łr. - kw arta ln ie  4 z łr. 50 et. — -----
1 z łr. 60 et.

m iesięcznie

Z f rzęsy ik:t pocztową w państwie Austrjaekiem, roeznie 
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rocznić 50 lu a rtk  —  k w arta ln ie  IV rnaiek  5 erg., 
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H a m b u r g u ,F r a u k f u i c i ę a . j  Menem, l.er  linie. L i p s k u } , ? ! /  
Bazylei, S zw a jia rji i W rocław iu pp. Haasoustein '■ 
et Vogler, we leduiu A. Oppelik  R. Moose, 
w W arszawie K ieehinan et F re n d le r  , B iuro 
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O głoszenia przyjm uje się za o o ła tą  o  centów od jeduego 
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P ryw atna korespondencja i nekrologi l g  ct 0(j wjergza.

Drobne ogłoszenia po I 1/, centa od wyrazu. P o m ieszk a­
nia i sklepy po 1 ct. od wyiazn.

Eetlamy w rubryce „Haiesłane” 20 rat f  wiersza.

Od Adm inistracji.
Upraszamy naszych P. T. Prenum eratorów, aby 

c h c i e l i  wcześnie zgłaszać się o

B L U S Z C Z »»

gdyż musimy uregulować zamówienie w W arsza­
w ie  przed i .  kwietnia i w przeciwnym razie, nie 
^bgUbyśmy ręczyc za punktualne doręczenie „Blusz- 
^ U 1, którego nakład może być wyczerpany.

Zaw iadam iam y tek P. T. Pre­
numeratorów „ Dz. Polskiego

z powodu zdarzających się nadużyć prenuinera- 
H przyjmuje jedynie Administracja

p l a c  M a i  j a c k i  1 . 6 ,  
ani kolporter,zy, an i n ik t i^

ł*y n ie je s t upraw niony do od­
bierania takowej.

r e n u m e r  a t  a Dziennika Polskiego w y n o s i :
^  ( miesięcznie 1 zł- 50

e L w o w i e   ̂ kwartalnie 4 zł. 50 ch
doręr.zeme do domu dopłaca  sl? miesięczni*

p C  20 Ct. -mm
. . ( miesięcznie 2 zi

n a  p r o w i n c j i  <- kwartalnie 6 zł.

„ B L 1 I S Z C  i£ “ s
( miesięcznie 50 ct.

|  e L w o w i e   ̂ kwartalnie 1 zł. 50 ct.
£ ( miesięcznie 80 ct.

o a  p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie 2 zł. 40 ct.
R a mocy umowy z wydawcą sprzedaje A dm i­

r a c j a  „Dziennika Polskiego" kompletne w jdam e 
aj®* J. I. K r a s z e w s k i e g o ,  8 0  tom ów za 
ki a pojedyncze powieści w cenie po 40 ct.

fiftn Je8tto lo samo wj’danie, które rozpoczęte przez 
p j,  ” i Gubrynowicz i cSchmidt", skończone zostały 
^  * M Gltti-ksberga w Warszawie i obejmuje 

82ystkie powieści Kraszewskiego od uajpierwszych 
Prac uiaarŁa do najnowszych.

Za opakowanie nic się nie liczy, koszta zaś 
przesyłki ponosi odbiorca.

Praca Misia po i  Zatarci p s l i i .
Lwów 2. kwietnia. 

z*crł CŁasie obrad Sejinu pruskiego, w czerwcu 
ego tulcu poseł nasz Henryk Szuman protestu- 

■J Przeciw postępowaniu Rządu w obec Polaków 
O rz e k ł  owe pamiętne słowa:

„Pomimo prześladowań, pomimo udręczeń, po- 
*° wstaw wyjątkowych my wytrwamy —  usąur 

a n» m !*
r> I istotnie postępowanie ludu i obywatelstwa w 
, znańskie j est dowodem, że słowa te stały się 

Pod któremi Poznańskie walczy przeciw 
k "■ «< germanizmu, a walczy jak dotychczas nie 

iiśm DX iei zwycięstwa. W swoim czasie podawa- 
:BPrawozdania ze zgromadzeń towarzystw ma- 

i f j ' La celu podniesienie bądź to materjalnego 
moralnego położenia ludności. Sprawozdania 

e z J J  nie7 Wiko ^ WjLnoś.ć towarzystw, a cyfry świad- 
wdzlwie obywatnJeL u ' nRtytucyj, ale i o pra-
zanucazoza dziś art3 >  Pracy członków. K ur. Pozn. 
wszech miar za jm uje*  P°cM ow y, który jako ze  UWjłUdJftAw * O—Z J  ■  d U

„Ubiegły kwartał b ^ ^ e j  um ieszczam y, 
wszelkich naszych f o Wa/ 2 ^a sem  walnych zebrań 
Wych, czy też o g ó ln ie jsz e ^ * ’ , czy 10 pożyczko-v  l i n _ - K&krHNii cnn/APT.nftffO.RcZ z a d o w o l e n i e m ^  S t r e s u  społecznego, 
' z ł o ś ć  m o ż e m y  p a t r z o ^ u ° ® c i ą  vw p r z y -■ -  » v o iii u n c j  r  “ " *  ̂̂  C n _ . ~
!j e  n a s z e  f i n a n s o w e ,  o i rt ? t e  i n c t y t u -
1 e p o d a w a l i ś m y  w p i s m i e r ^ c ^  s z e r 0 _

“ » s z e m  r e ­

f e r a t y ; — u m i e j ę t n i e  p r o w a d z o n e ,  o- 
p a r t e  n a  o b r a c h u n k u  l i c z b o w y m ,  p r a ­
w i d ł o w o  s i ę  r o z w i j a j ą .

W  rzędzie Towarzystw, ofiarnością społeczeń­
stwa istniejących, mamy jednę z najpoważniejszych 
n a sz y c h  iasty tucy j: „Towarzystwo Pomocy Nauko­
wej Karola M arcinkowskiego“. Czterdzieści sześć 
lat pracy ma za sobą ta instytucja ; ileż to ona 
dobrego zdziałała dla społeczeństwa naszego! N ie  
m a  u n a s  k i e r u n k u  ż y c i a ,  w k t ó r y m  
b y ś  m y n i e  w i d z i e l i  b ł o g i c h  s k u t k ó w  
d z i a ł a n i a  tego Towarzystwa, zasługującego na 
ogólne poparcie wszystkich warstw, bo wszystkie 
ono umiłowało równą miłością macierzyńską, nio­
sąc pomoc gdzie jej potrzeba, z tą ufnością, ze 
pomoc ta krajowi korzyść przyniesie.

Od sześciu lat stanęło przy tej macierzy po­
krewne duchem  „Towarzystwo czytelni ludowych", 
podtrzymywane również składkami społeczeństwa. 
Społeczeństwo nasze gotowe zawsze do ofiar, stwo­
rzyło jeszcze i tę instytucję, aby „przez książki 
pożyteczne krzepić religijne uczucie ludu i dostar­
czając mu zdrowego pokarmu duchowego, rozsze­
rzać horyzont jego pojęć". Któżby z nas zaprze­
czył w czasach dzisiejszych konieczności i poży­
teczności tej p racy 1 Oby społeczeństwo, pojm uj.^ 
doniosłość je j, przyjęło do siebie tę młodą leszcze 
latorośl społeczną z uczuciem, na jakie w opłaka­
nych naszych stosunkach zasługuje!

Szereg obrad bieżącego kwartału zakończyły 
zebrania ro ln icze: „Kółka włościańskie" i „Cen­
tralne Towarzystwo gospodarcze". Druga ta in­
stytucja, zajmująca się większemi posiadłościami 
od lat dwudziestu sześciu, radzi nad potrzebami i 
rozwojem rolnictwa krajowego w każdej jego ga­
łęzi. Um iejętne kierownictwo zarządu postav iło tę 
instytucję w rzędzie najpoważniejszych podobnych 
jej zagranicznych.

Córką niejako Towarzystwa centralnego są 
Kółka rolnicze, kierowane ręką wielce zasłużonego 
patrona przy pomocy życzliwych Kółkom preze­
sów. W  zeszłym tygodniu zebrali się na sali ba­
zarowej delegaci tycb Kółek Serce rosło z rado­
ści us widuk tjo h  rozbudzonych wpływem Kółek 
twarzy w ieśuiaczych; odczyty i przemówienia świad­
czyły, że to wdzięczne pole pracy, której owoce 
uwydatniają się też coraz wybitniej w każdjm  kie­
runku gospodarstwa rolnego i domowego. „Pod 
względem materjalnym, intelektualnym i moralnym 
podnosi się znacznie poziom naszych gospodarzy; 
ożywia ich zamiłowanie pracy i oszczędności, m a­
ją  silnego ducha inicjatywy, siniejszą wolę i wię­
kszą pewność siebie, niż inni do Kółek nie należą­
cy; a co do polepszenia bytu, to zdaje się jakby 
niewidzialna ręka wspierała ich pracę i mnożyła 
owoce ich zabiegów".

Tak określił czcigodny Patron rezultat pracy 
Kółek rolniczych na walnem zebraniu zeszłego jjo- 
uiedziałku. Któżby nie poparł tych uczciwych dą­
żności naszego Patrona? Któżby się śm iał usuwać 
od tej życiodajnej pracy? A jednak na teinie ze­
braniu widział się Patron zniewolonym zawodzić 
żale na młodzież stroniącą od tej i innych prac 
społecznych Miejmy nadzieję, że głos ten nie bę­
dzie głosem wołającego na puszczy, ale ua uro­
dzajną padnie ziemię i wyda stokrotny owoc. jak 
owe ziarno ewangeliczne.

Patron Kółek rolniczych p. M. Jackowski, za­
ją ł się zakładaniem Spółek włościańskich systemu 
Raiffeisena Nowa więc wyrasia latorośl —  poży­
czkowe Spółki włościańskie, które już tyle dobrego 
zdziałały w Niemczech i \v innych krajach, wej­
dą niebawem w życie.

Spółki włościańskie stawiają sobie za zadanie 
niesienie pomocy mniejszemu rolnikowi, „Bank 
ziemski," który je s t właśnie w stadjum pra< przy­
gotowawczych zbiorania kapitału, ma bronić wię­
kszych posiadłości. Szkoda, że u nas tak puźuo

Łysl ała poparcie myśl zakładania Spółek włościań­
skich, bo dostarczałyby one dziś niewątpliwie pie­
niędzy przy ewentualuem parcelowaniu majątków 
wiykszych, lub cząstkowem ich wydzierżawianiu. 
W każdym razie lepiej chociaż później niż wcale: 
lepiej chociaż dziś przystąpić do zakładania Spó­
łek Raiffeisena, niż nie zająć się niemi. W itając 
otwartem szczerem sercem te oba zapowiedziane 
kierunki pracy społecznej, dwó; ' iustvt.ucyi uzu­
pełniać się niejako nawzajem mających, mamy 
niezłomną nadzieję, że przy gorliwej pracy i przy 
błogosławieństwie Bożem błogich możemy spodzie 
wać sie skutków.

Korespondeucj e.
Kraków 1- kwietnia.

( Pobyt nau ie ttth ika  w K rakow i' ~~ $p . Jukób
Oirtler. — Uwięzienie żydów  —  9v0s z A fryk-. —

'towarzystwo geograficzne.)
W  tych dniach bawił u nas nam iestnik pan 

Zaleski i jak zwykle zresztą w przejeździe do W ie­
dnia na dzień jeden się zatrzyma/. Do wizyt tych 
jesteśmy przyzwyczajeni^ lecz obecnie pobytowi 
namiestnika pogłoski miejskie nadawały rozliczne 
znaczenie. Jedni przypuszczali, iż przybył załatwić 
sprawę pozwolenie na pogizel? śp. Kraszewskiego, 
inni że nowe nominacje uobyt ten w następstwie 
sprowadzi itd. Jeden  z dzienników lwowskich wy­
snuł z tego powodu cały szereg tak błyskawicznie 
załatwionych spraw, tymczasem faktem jest, że 
p. namiestnik zwidził iowy g m ac t Uniwersytetu, 
aby się przekonać, iż potrzeba na ścianach sal 
malowideł, a nie ma pieniędzy. Sprawę tę rzeczy­
wiście załatwił i jeden  z tutejszych malarzy po­
kojowych wykuna roboty. Dostawa mebli i uten- 
syljów szkolnych dla Uniwersytetu dostała się tak­
że krakowskim i lwowskim rękodzielnikom. To 
i cały rezultat tego pobym u nas p. namiestnika.

Wczoraj wśród nieznośnej pogodj bardzo licz­
na jak na czas trwających obecnie wielkanocnych 
feryj młodzież akademicka odpiowadziła na cm en­
tarz zwłoki śp. Jakóba Girtlera, przez lat kilka­
naście profesora tutejszej Wszechnicy. Zmarły 
znany był z wolnoiwyślnych poglądów propagowa­
nych z katedry, a ogólnie dla niezamożnych był 
przyjacielem nietylko biernym, lecz i czynnym. 
Pogrzeb odbył się bez udziału duchowieństwa. 
Nad grobem ciepło przemów.2 dr. Kasparek i 
jeden z akademików, a zebrani odmówili modlitwę. 

i W czoraj już rozeszły się pogłoski, iż władzom 
policyjnym udało się uwięzie całą szajkę izraeli- 

I tóvr, podejrzanych o pośredniczenie przy zwalnia­
niu od wojska popisowych. Uwięzienie to dotkliw- 
szem chyba w skutkach będzie — jeżeli wina zo­
stanie dowiedzioną —  dia członków koinisyj asen- 
terunkowyeh. Szczegółów w ooec toczącego się 
śledztwa brak zupełny —  aresztowanych jednak 
jest rzeczywiście sześciu a nadużycia miały zostać 
spełnione czy zamierzone tak w Krakowie, jakoteż 
w Chrzanowie i Wieliczce.

W yczytałem obecnie w dziennikach głos pana 
Rogu/ińskiego, przypominający się krajowi z afry­
kańskich wybrzeży. Równocześnie musiałem sobie 
przypom nieć, że na bankiecie na cześć obecnego 
plantatora Kakao, postanowiono wcale nie ua żarty 
założyć u nas Towarzystwo geograficzne. Rok mi­
n y . jak jestem  członkiem tego To\va”zystwa, cho­
ciaż go dotąd nie ma. Miło mi jest być członkiem 
—  jak  niemniej ■ ieszyłbym s ię , a ze mną wielu 
innych, gdyby się tak można było dowiedzieć jaki 
w iitr  porwał nam cenny projekt założenia tej in­
stytucji.

Przy sposobności zanotować m u szę , że jest 
kilka jeszcze innych proj‘ektów Stowarzyszeń, w o- 
siatnich czasach na paDierze uznanych za rzeczy­
wiście istniejące, iecz pomimo najszczerszych chęci

i przeczytania nawet broszur traktujących o nich 
od nikogo dowiedzieć się nie można gdzie miano- 
wioie funkcjonują. Do takich należy Stowarz Dam 
celem popierania przemysłu krajowego.

San Remo 27. marca.
(Spustoszenia w skutek trzęsienia ziemi. —  J  I.

K raszncski).
Kto na własne oczy widział spustoszenia, w . - 

rządzone wzdłuż całej rwiera. zacząwszy od Ge- 
nui aż do Cannes, mianowicie w uroczych m iej­
scowościach nad moT.eia, j a k : Dassąno, Dianonia- 
rino,' San Remo i Mentone, ten pojmie Jęk, jaki 
zawładnął śp. Kraszewskim i zrozumie przyczynę 
jego prędkiej decyzji przesiedlenia się z San Remo 
do Szwajearj’ nad jezioro Genewskie, decyzję, 
która niestety stała się powodem jego śmierci. P a­
nika, która z powodu strasznej elementarnej kata­
strofy ogarnęła całą ludność riviery, nie ustała do­
tychczas i obecnie jeszcze duża liczba ludzi mie­
szka w budach lub namiotach, wzniesionych po

shd len ie  swe w okolice Lausaniiy. nie miał już 
chwili spokoju i dążył do najspieszuiejszego wy­
konania swego zamiaru.

Rząd włoski, zajiewne przez staranie p. Gaesare 
( orrentiego w Rzymie, dał bezzwłocznie rozkaz 
sumeinoskieiuu syndykowi do przedsięwzięcia zam­
knięcia willi, co się też i stało. Po odjeździe K ra­
szewskiego zamieszkiwała wille p. Schneider, matka 
p Heinitz, zaiządezyni demu. Przesiedlimo wiec 
ją, a w v dli uoza .ijano przy zamkach wszystkie 
drzwi wchodowe z zewnątrz blachą, na której wy 
ciśc.eto pieczęe ządowrą. Ten krok Rządu włoskiego
bvł bardzo na czasie i i propos, ponieważ inaczej

ogrodach. Tu w San Remo zawalają jeszcze do tej
ścielnych,chwili gruzy dwócb wież kościelnych, które runęły 

podczas trzęsien.a ziemi, najgłówniejsze ulice via 
di Kerna i corso Garibaldi, a każdy arug; dom 
wykazuje mniejsze lub większe uszkodzenia. W  o- 
grodzie willi A! ir o flor es, zw7anej z włoska M ira- 
fiori, barak a gdzie Kraszewski mieszkał, stoi jeszcze 
nietknięta. Je s t ona skleconą z desek i posiada nie­
mal miniaturowe wymiary, tak, że co najwięcej 
cztery osób może w niej ciasno znaleźć miejsce. 
Urządzenie je j prymitywne także nietknięte, tylko 
wzięto z niej fotel, w którym zmarły zwykle sy­
piał. Budę tę odrysował on sam i przesłał rysunek 
Iggodniknwi ilustrowanemu. Sama wilia przedsta­
wia się dość okazale, lubo nieco monotonnie. Ota­
cza ją  dość ładny ogród, ciągnący się aż bezpo­
średnio do m orzi. Ogr<}d przed _ samym frontem  
willi przerzyna droga kole: telazu^j, idącej z Nicei 
do Genui, w illa je s t zewnątrz ceglisto pomalowaną. 
Ma ona jedno piątro i okien sześć od frontu, trzy 
zań z boku. Pokój, gdzie Kraszewski pracował', 
znajduje się na pi.irwszem piętrze po lewej od 
morza od strony ogrodu. Obok w dwóch dużych 
pokojach pomieszczoną jest bibljoteka, ale tylko w 
części, gdyż kniążki w znacznej liczbie znajdują 
się jeszcze w jednej z sal dolnego traktu.

Teraz iście grobowa cisza zalega willę. Mono 
tonny jej wygląd sprawia nawet poniekąd ponure 
wrażeni potęgowane szumem bijących o brzeg 
fal morskich. Miej‘sce to dosyć oboczne, a nawet 
odludne, nie mogło odżywiająco nastrajać starca, 
złamanego cierpieniami. Hałas huczący często 
przechodzących jiociągów kolejowych jest wielce 
niem iłym  i nawet przeszkadzającym w pracy. Szum 
morza ma w sobie -  tu £■<«gur tak ie  coś nieprzy­
jemnego. W idok na góry od strony ogrodu nie 
przedstawia bawiącej oko rozmaitości. Siialisfe i 
strome góry porośnięte sa bowiem lasami oliw­
nych drzew, mających szarozielonawą, a więc. bar­
dzo mdłą barwę, porioDnyeh zresztą do naszych 
wierzb. Zacząwszy od maja panują tu ogromne 
upały, a kurzu i pyłu także nie brak. DaleKO pię- 
kniejszemi tj. z położenia są wszystkie dalsze 
miejscowości t tvu ry  w kierunku do Nicei i Cannes. 
Zaiste nawet dziwić się można, że Kraszewski wy­
brał San Remo za miejsce stałego pobytu. Zdaje 
się jednak, że głównym powodem tego była sława, 
jakiej wymieniona miejscowość używa jako stacja 
nlimatyczua. Kraszewski cierpiał bowiem, jak wia­
domo, pomiędzy innemi na rozdęcie płuc. Miał on 
tu przy boku zdolnego lekarza Polaka dr. Tymow­
skiego, który jako szczerze mu oddany przyjaciel 
najtroskliwszą otaczał go pieczą. Dr. Tymowski, 
jak to w San Remo skonstatowałem, był najprze- 
ciwniejszy wyjazdowi Kraszewskiego ztąd do Ge­
newy, ale nie mógł w tym kierunku zmienić jego 
postanowienia. Kraszewski postanowiwszy raz prze-

przedsięwziąłby zapieczętowanie willi konsul m i6,- 
Seowy państwa niemieckiego, co w obec pozosta­
łych papierów- fflogJohy mieć może pewne niepo­
żądane następstwa, zwłaszcza ię ..r,m,)iedzv ręko­
pisami Kraszewskiego znajdują się m iędzT  innemi 
U-ttres sur tA lU m agne, napisane oryginalnie 
przez mego po francusku, l i s t y ,  zawierające dużo 
wielce zajmujących i nieznanych faktów, spostrze­
żeń i szczegółów, które niekoniecznie mogą być 
miłe sterownikom niemieckiej nawy państwowej.

Synowie zmarłego pp : Jan i Franciszek K ra­
szewscy pi zy byli wraz zenrną wczoraj do San-Re- 
ino. Mieli oni zamiar uzyskać zezwolenie Sądu 
włoskiego do otwarcia willi, przejrzenia powierzchow­
nego pozostałych papierów, a następnie miały być 
wszystkie rzeczy spakow ane i również do Kraków a 
przewiezione. Chodz.ło także o wydobycie z papie­
rów kwitu depozytowego odnoszącego się do zło­
żenia testam entu w Sądzie drezdeńskim , bez któ­
rego egzekutorowie testam entu: brat Lucjan i syn 
b ranciszek Kraszewscy nie mogliby wcale testa­
m entu dostać. Rodzinie zaś chodzi bardzo słusznie 
° w-’. Przed mającym się odbyć pogrzebem
w Krakowie, odczytać treść testamentu, gdzie, jak 
na pewnej podstawie przypuszczają mają się znaj­
dywać pewne postanowienia testaiora właśnie co 
do pogrzebu. Tymczasem Sąd włoski, jak  przepi- 
suje wyraźnie ustawa , nie mógł na razie zadość­
uczynić żądaniu synów nieboszczyka. Chodzi o upo­
ważnienie tychże ze strony reszty spadkobierców 
są n.emi, prócz obydwóch synów, córka pani M - 
czyńska . mieszkająca w Kijowie i dzieci drugięj, 
zmarłej córki, Łozińscy — do przedsięwzięcia prze­
glądu i uporządkowania pozostałości. Byłaby to o- 
gromnie długa procedura, W uwzględnieniu jednak 
nadzwyczajnych okolieznoś*-i . jirzechylił się Sąd 
tutejszy do prośby synów, zezwoli im na przegląd 
papientw, jednakowo? dla załatwienia niezbędnych 
formalności, potrzeba doi k ilbi, tak, że przed piąt­
kiem wiila otworzoną nie będzie.

Co do w aszego, uniżenie podpisanego kore­
spondenta. to ten znajduje się w niemiłem poło­
żeniu, że także czekać musi. ponieważ cliodzi mu 
głównie o zaciągnięcie wiadomości o spuśeiźnie li- 
teiackie.j. W prawdzie cudowną jest riiiera. „rajem 
europejskim", ale straszuie drogą, co także uwzglę­
dniać muszę w drugim tygodniu podróży po „\vy- 
telegrafowaniu się" porządnem i obleciawszy „eks­
presem" taką przestrzeń jak : W iedeń, MoDachjum. 
Genewa. Lyon, Marsylja. San-Remo. Nadto przy 
bezczynności czekania, trzeba panować nad so b ą .  
ażeby nie zwidzie poblizkiego, nad wszelki wyraz 
uroczego M o n t e  C a r l o .  gdzie, jak wiadomo, 
ślizka do —  ogołocenia się zupełnego z pie­
niędzy droga.

Z Krakowa i Genewy naglą do przyspieszenia 
pogrzebu w Krakow.e, Wczoraj otrzymał p. Jan 
Kraszewski telegram z Genewy od ńre Laskow­
skiego, zawiadamiający go, że zwłoki ś. p .  J. 1. 
Kraszewskiego będą już 31. bm. z Genewy w y­
słane do Krakowa — i proszący, żeby obydwaj 
bracia Kraszewscy byli 3. kwietnia w Krakowie. 
Z powodów powyżej wyłuizczonych, są panowie 
Kraszewscy przeciwni takiemu przynagleniu po­
grzebu, więc telegrafowali wczoraj wieczór do Ge-

M D  P R Z E P A Ś C I Ą
POWIEŚĆ
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(Ciąg dalszy.)
dził z Mokotowskiej ulicy pieszo nie cho
który g o ^ a ^ i  , r? iał nawet dorożkarza swojego, 
dokąd ootrzehnw w°zić i zgadywał z pory dnia
E S Y K r s j s j *  T , m m b * i*-
lazdv utrzymując -S1̂  oszczędzać i odmówił

f i ;  K  dl,r h"'i na coś natrafić... g° 8Potk^  było można -

J  zysTkto^strony... P o n Ł  p r a S i k a S i t f b a r -

A Ł °  człowiek me wiele m ający Jo
Żaden poważniejszy mecenas me byf. -K 

.Prawy przedawnionej, dwuznacznej, z in;0,q.
aaaen  poważniejszy mecenas n ,e 

i przedawnionej, dwuznacznej, zaniedbanei 
ł ^ n i e  na wyzyskanie obracbowanej. 

toum > c.a tłumaczyło jego położenie... praVłrnik 
^  tał się rnzmyśleć dobrze, nim by w to ręce^ 11h się rozmyśleć dobrze, mm oy w to ręce 
d z irCZyi’ Trzeba się było narazić teraz wielu ro- 

spokrewnionym z Czarnogrodzkimi, a sto- 
t w społeczeństwie wysoko i wpływowo.

łp^ świecie tym prawniczym, jak w każdym
się jj. •’ rozmaitość łudzi była wielka. Znajdowali 
kńw Łimi Pocziłwszy od literatów i muzy-

' ? zapunn jch  tancerzy, od dyletantów artys- 
^jrozlic^ -a^ sportsmenów i myśliwych...U°«tów, aż do sportsinen 

„  zniejsze indywidualności.
O'11') senodlił się p. Anreli u zielo- 

i?w pn?. f urŁach- -  innymi na wesołych 
wanił." 1 oęzku h  —- w których pomimo ich 

płeć niewieścia też uczestniczyła. Na

przyjaciołach mu tu nie zbywało; chodziło o wy­
bór człowieka, którem ubj się mógł zwierzyć.

Mówiliśmy jnż, Ze Zabiec miał istotny talent 
czarowania ludzi.

Był prawie pewien, że sobie potrafi pozyskać 
obrońcę, ale należało wybrać takiego, któryby 
wszelkie posiadał warunki Chciał, mógł i miał 
0 czem dopomódz p. Aurelemu, a godzien był za­
ufania, bo mu się zwierzyć musiał całkowicie. 
Gdkryó “ubóstwo jest rzeczą najniebezpieczniejszą 
J* świecie. Na sto wypadków w takim razie, parę 
i*' ^*e może —  nie odstręczą i nie rozbratają.

l^oieka się tak nawet od zapowietrzonych. 
iomvch^C w*?c w 3 E s '‘ Przebiegał cały szereg zna- 
duiac prawników i w każdym z nich znaj-
młodego c.° S°. użyć nie dozwalało. Potrzebował 
wielka^ ’ " iele maj%cegc zajęcia, a energję
opiują ustr«k-‘i . eg0 „™Młosu * nie daj^ c®g0llafi'Q , & o iip io o u  i u v  ̂x
m feł Ciato8Zyc‘“ W łaśnie takiego znaleźć nie 
wystąpienie pan™’1 “,a m7ńl powracało wczorajsze
„ie ktore6°  WS1,0,nT

S y k i J ° k° najie  d z ie h  ‘»sie. l' "  mi I’0’
Wlokąc w g  powoli byt już około placu Tea­

tralnego i w sąsiedztwie niedalekiem Stępkowskie­
go, którego c Pominąć, gdy posłyszał za sobą 
wołania.

Cały jeszcze przejęty myśią fatalizmu, prze­
znaczenia... jakiegoś wpływu tajemniczego —  od­
wrócił się żywo. ńa mm podążało trzech m łodych 
ludzi, niecierpliwie dających znali. Dwóch z nichluu&i, i i i e c i c i i m " v >  — j-fwucu L
było mu dobrze znanych wesołych towarzyszów,
„  i_ i  f  i_ ’ .  1  „ n J t t l G W f U  f lO S V / i  r o w o A l r ł  A ___
u y 4U m u  u u u u c  — e — -j  w*  ^v> aiz.jsz.OW.
z których jeden zajmow w dosyć wysokie stanowi­
sko jako urzędnik, co inu me przeszkadzało zna­
czniejszą część dnia poświęcać przyjaciołom. Był 
to sławny gastronom... W dobrym humorze, za 
stolikiem miał wiele dowcipu, w powszedniem ży- 
ciu i w domn uchodził za nieznośnegu brutala... 
Dlaczego bardzo ponfałem towarzystwie prze­
zwano go Salcesonem, —  tradycja zaginęła, ale 
przydomek się utrzymał.

Gniewał się za niego referendarz... Drugi, oby­

watel m ajętny z okolic Warszawy, który więcej 
przemieszkiwać w mieście niż gospodarował w do­
mu, należał do tych cudotwórców, którzy obciąże­
ni długam i, nigdy meopłacając regularnie rat To­
warzystwa — dają bale, grają g-ubo w karty 
i mają nawet kredyt n lichwiarzy. Gadatliwy, krzy­
kacz, nie smakosz ale obżartuch, pan Odrobiński — 
na w arszaw o m  bruku był figurą powszechnie zna­
ną, którą się na różny sposób posługiwano, naj­
częściej tak, że on sam o tern nie wiedział.

Trzeci, młody, przystojny mężczyzna, w któ ­
rego stroju i całej postaci coś zdradzało przybysza, 
nie Warszawiaka —  szedł z nimi zdając się bar- 

i dzo rad, że się tu znajdował...
Referendarz pochwycił idącego powoli i s m u ­

tnie Zabca i krzyknął śmiejąc ńę —  aresz tu ję! 
Fetujem y powracającego do nas doktora praw oboj­
ga, panna M arcelego Korjatowskiego... ilziesz z na­
mi do Stępkowskiego. Jest to przyszła gwiazda na­
szej palestry, zobaczysz, wszyscy nasi prawnicy 
w kąt pójdą, nauka, wymowa, euergja i — co n i­
gdy nie szkodzi, kieszeń nie próżna, więc swobo­
dnie może czekać aż się na nim ludzie poznają.

Zabiec drgnął —  i wielkiemi oczami go zmie­
rzył —  serce mu uderzyło. Widoczna, iż los go 
orał w opiekę... Niedowiarek, oceptyk na ten raz 
inial najmocniejsze przekonanie, że pan doktor M ar­
celi Korjatowski je s t przeznaczonym do wyratowa­
nia go z tej złej toni. . .

Nie zastanawiając się nawet, odparł rękę po­
dawszy przyszłej gwieździe.

—  Doskonale! jeżeli pan na początew chcesz 
zdesperowanej sprawr. ja mu mogę ofiarować ta­
tą , która pod względem zdesperowania mc do ży­
czenia me zostawuju

P. M arceli śmiejąc się odparł.
Czemuż nie i Byle o-W  to mi pan graj ’■ 

biecywała być rozgłośną—
Żabiec zrozumiał, iż należało po tej wzmiance 

zwróęić na inny j irzedmiot rozmowę —  i z bardzo 
wesołą werwą począł opowiadać, jak  go okradziono 
wczoraj i okaziyąe, że niewielką do tej straty przy­
wiązywał wagę.

Pomimo, iż w duszy był zrozpaczony, gnie­
wny, zły, tak um iał swobodnego i wesołego rolę 
odegrać, iż nikt się pewno nie domyślał, w jakiem  
położeniu zostawał.

Wszyscy razem, Referendarz Salceson, Odrobin- 
ski, Korjatowski i zaproszony Zabiec, weszli do 
Stępkowskiego, u którego pierwszy i  nich m iał 
wielkie zachowanie, natychmiast więc gabinet się 
znalazł Przyjmującym był Odrobiński, który miał 
jakieś taj«milicze pobudki fetowania powracającego 
z tytułem doktora i mającego się tu osiedlić przy­
szłego mecenasa Korjatowskiego. Zabiec z pobie­
żnego rzutu oka wiedział, iż miał do czynienia z 
człowiekiem inteligentnym -  rysy twarzy świad­
czyły o tern, szło o rozpoznanie charakteru i tem ­
peramentu. P- Aureli miał właściwe sobie pewne 
sDosoby do szybkiego lobienia djagnozy. Potrze- 
bnem mu była ta sztuka jako grywającemu w kar­
ty, gdzie należy zawsze wiedzieć, z jakich usposo­
bień człowiekiem ma się do czynienia, a czasu 
ma gi do rozpoznawania mało

Kilka pytań, rzucony cii od niechcenia, zda- 
wały się z w a to w a ć  w młodym m ecerasie ambicję 
wielką i cnęc utorowania sobie drogi bądz cobądź... 
To właśnie było mu na rekę. Referendarz, który 
od la wielu widując bardzo często Żabca, nigdy 
ni( słyszał o tem, ażeby m ógł mieć proces jaki, 
po i*nwil{, jakby naumyślnie, zagadnął g o :

wartowałeś czy co ? jakiż ty masz proce? ‘ 
B a ! b a ! fam ilijny!

—  G rubj in te resi
—  Gdyby w istocie dało się odzyokać to, o 

co idzie, z procentam i... hc ! h o ! milion złotych,
mało powiedzieć...

A dla czegóż spisz z te m ! —  pyl*1 Refe­
rendarz.

—  Bo io rzecz zdesperowana izek ł zimno 
Aabiec —  me dla tego, ażeby złą była sprawa, ale 
zaniedbana i z ludźmi wpływowymi.

1 — odwrócił zaraz od ten o przedmiotu, jakby 
go niechętnie dotykał. Przyszły m ecenas siu chał 
z uwągą.

Śniadanie złożone z najwykwintniejszych no-

walij jesiennych, Ł0dysponowane z gastronomiczna 
umiejętnością następstwa potraw i napojów ze sto­
pniowaniem Kunsztów nem —  najwykwintniejszym 
wymaganiom mogło odpowiedzieć, a że doktor 
praw obojga powracał z Petersburga, Referendarz 
C,$S ® go interpelował, czy nawet w wielkiej stoli- 
cy epiej smaczniej i wytworniej jeść można... 
Korjatowski odpowiadał dwuznacznie. W ina ciepłe
i zimne, kawa, potem likwory zakończyły śniada-
n ie, po którein chyba w nocy objad jeść było
możną.

Zabiec zmagał się na to, aby sobą oczarować 
nowo przybyłego : dać inu o sobie jak najlepsze 
wyobrażenie, co mu się zupełnie powiodło.

Ponieważ nieochybnie po rozejściu się m iał 
Korjatowski dopytywać o znajomość nową. d. A i eli 
starał się o to. ażeby nie stanąć w świetle fałszy- 
wem, nie popisywał się z n ici ma, nie dawai o 
sobie inuego wyobrażenia nad te, jakie ogół m ógł 
mieć o nim w istocie—

Ponieważ matka pana Korjatowskiego m ie­
szkała w Warszawie, a syL miał z nią razem  tu 
pozostać — zaprosił Odrobiihkiego. Referendarza i 
Zabca na obiad do siebie.

Wszystko się składało bardzo szczęśliwie, po 
trzeba było tylko po bliższem poznaniu się m ane­
wrować tak, aby o ów proces sam mecenas za­
pyta -

Ze śniadania wychodząc ntwieidził się w tom 
przekonaniu Zabiec, że w istocie „ten szelma los" 
zaczynał się nim opiekować.

Tego mu tylko darować: nie mógł, że począł 
od przysłania Danny Sammei.

Rozgłoszenie o kraozieży pomogło p. Aurele­
mu do pożyczenia stu rubli u jednego z tych, 
z którymi grywa często, a dla którego sumka ta 
nic nie otanow iła: ale miało tę  niedogodność, 
że gd j się Łukasz wygadał, wdała się w to poli­
cja i Żabioe m usiał z gniewem pozbyć się natrę­
tnego urzędnika tem, że nie skarży się, nie chce 
wiedzieć o niczem itp.

  (Ciąg dolscy nastąpi.)
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nowy i tra k o w a , żeby term in pogrzebu odłożono 
do 15. kwietnia.

O. Smólski.

B ukareszt 81. marca. 
{Nabożeństwo za ś. p . Kraszewskiego. —  M ierz­

wiński).
(g.) W  czwartek dnia 31. zm. odbyło się sta­

raniem  tutejszego „Koła polskiego" żałobne nabo­
żeństwo w katedrze katol. św. Józefa za spokój 
duszy śp. Kraszewskiego przy współudziale kilku­
tysięcznej publiczności. Obecną, by ła: cała tutejsza 
kolonja poląka, wielu z prowincji przybyłych Po­
laków, licznie zebrani bracia Słowianie, młodzież 
rumuńska, a nadto wielu cudzoziemców, osobistości 
wybitnych i oficjalnych. Cały kler katolicki asy ­
stował przy nabożeństwie.

Obszerna katedra była zapełnioną: wszystkie 
ławki były zajęte przez damy. Wspaniały, nad 3 
m etry wysoki katafalk, był przyozdobiony setkami 
wazonów kwiatów i rzęsisto oświetlony. Wysoko 
wzniesioną trum nę przykryw ał trójbarwny sztandar 
narodowy, spuszczony po stopniach katafalku. Na 
froncie między kwiatami był umieszczony na katafalku 
portret zmarłego Nestora naszego piśmiennictwa wy­
konany kredką po mistrzowsku przez jednego 
z członków tutejszego Koła polskiego.

Całą świetność nabożeństwa zawdzięczać na­
leży przedewszystkiem arcybiskupowi katol. monsg. 
Palm a, a dalej tutejszemu „Kołu polskiemu".

Niemniej atoli przyczynił się do uświetnienia 
obchodu rodak nasz, rozgłośnej sławy śpiewak 
Mierzwiński obecnie tu bawiący. Wieść, jak a  się 
rozeszła po mieście, iż Mierzwiński podczas nabo­
żeństwa śpiewać będzie, zapełniła cały kościół 
mimo pory zimnej i deszczowej. Przybył on w rze­
czywistości i śpiewał, głosem -swym  fenomenalnym 
zach wycając shjclłaćzc w ; poczem pozostał w gronie 

' Polaków aż do końca nabożeństwa.
Księża i klerycy otoczyli katafalk z lewej, a 

Polacy z prawej strony, a w ich gronie M ierzwiń­
ski —  i odśpiewano „Requiem “, uwagę publiczności 
przeważnie inuonarodowościowej na się zwra­
cające.

Rokowania traktowe z Rumunją.
„Nie aa się zaprzeczyć —  pisze Frcm dcnblatt 

z 1. kwietnia —  że ten  m odus proc*dendi, który 
obecnie został przyjęty, —  mianowicie, aby w ła­
ściwe rokowania z Rumunją o zawarcie traktatu 
cłowo-handlowego, poprzedziły na razie rokowania 
delegatów Rządu rumuńskiego z reprezentantam i 
naszego Urzędu zagranicznego —  przyczynia się 
znakomicie do uproszczenia całej sprawy. Z tych 
pertraktacyj wstępnych musi bowiem wyjść już na 
jaw , czy w ogóle je s t do osiągnięcia podstawa, na 
której opierając się, będzie można rozpocząć szcze­
gółowe narady przedstawicieli obustronnych M ini­
sterstw handlu, —  oczywiście z jakiemiś widokami 
powodzenia. W razie nie uzyskania takiej podsta­
wy, dalsze takie narady szczegółowe, byłyby zu­
pełnie zbyteczne, a nadzieja zawarcia rzeczonego 
traktatu wykluczoną. Ukończone dziś (31. zm.) na­
rady, zajmowały się przedewszystkiem kwestją 
k o n w e n c j i  w e t e r y n a r s k i e j ,  co do któ­
rej delegaci rumuńscy przedłożyli projekt ze swej 
strony. Projekt ten uważać należy za odpowiedź 
Rządu rumuńskiego na analogiczny elaborat austro- 
węgierski, wręczony w swoim czasie poprzednikom 
dzisiejszych wysłanników Rumunji.

Owoż treść rzeczonego projektu rumuńskiego 
usuwa się na razie z pod dyskusji —  tyle jednak 
możemy powiedzieć o nim , ż e  z a w i e r a  o n  t a ­
k i e  p o s t u l a t y ,  k t ó r y m  n i e  m o ż n a b y  z a ­
d o ś ć u c z y n i ć  w o b e c  k t ó r e g o k o l w i e k  
p a ń s t w a  w E u r o p i e ,  n a w e t  w o b e c  W ę ­
g i e r  a p o  p r o s t u  z t e j  p r z y c z y n y ,  i ż 
s i ę  s p r z e c i w i a j ą  o b o w i ą z u j ą c y m  u n a s  
p r z e p i s o m  w e t e r y n a r s k i m .  Gdyby zatem 
delegaci rumuńscy obstawali przy tych żądaniach 
swoich, sprzecznych z naszemi ustawami, w takim 
razie dalsze rokowania z nimi byłyby właściwie 
zbyteczne.

Po ukończeniu dzisiejszej konferencji zbiorą 
się delegaci obustronnych M inisterstw handlu z re­
prezentantam i M inisterstwa dla spraw zagranicznych, 
celem narad nad osiągniętem i dotychczas rezulta­
tam i rokowań".

Półurzędowy ten komunikat F rem denb la ttu , 
który z umysłu przytoczyliśmy dosłownie —  na­
pisany jest najwyraźniej pod adresem dość pono 
tw ardych i upartych delegatów rum uńskich.

Wypadki na Wschodzie.
K o ln . Z tg . z 31. zm. zawiera, jak  zwykle, 

inspirowaną korespondencję z Berlina, której autor 
zajmuje się tym  razem przeważnie obecnym sta­
nem  s p r a w y  b u ł g a r s k i e j .  Rosja —  zda­
niem jego —  chce, jak  dotychczas, tak i nadal 
zachowywać w obec kwestyj bieżących stanowisku 
wyczekującego obserwatora Rejencja bułgarska 
ze swej strony nie zaniedba i nadal być bardzo 
ostrożną i z pewnością nie odważy się puścić na 
bystrą wodę. —  Z obecną podróżą S t o i ł  o w a 
łączą niektóre dzienniki kwestję wyboru księcia. 
Owoż —  według korespondenta —  potrzeba jesz­
cze potwierdzenia na to, czy przy tej okazji przyj­
dzie także pod dyskusję ewentualny powrót ks. 
A l e k s a n d r a ,  który swoją drogą n a j p r a w ­
d o p o d o b n i e j  spotkałby się z opozycją mo­
carstw. —  O ks. O s k a r z e  szwedzkim, jako kan­
dydacie bułgarskim, powiada dalej korespondent, 
że w kompetentnych sferach n i c  n i e  w i a ­
d o m o ,  zresztą propozycja tego rodzaju mogłaby 
popaść w sprzeczność z traktatem  berlińskim, co 
najmniej za. zrodziłaby wiele wątpliwości. —  Za­
powiadany przez rozmaite depesze stambulskie 
okólnik Porty do mocarstw, zawiadamiający je  o 
chybieniu pojednawczej misji R i z y beja i wrze- 
komo oddający im pod decyzję całą sprawę bu ł­
g a rsk ą—  pojawi się nie tak rychło jeszcze. W szy­
stkie zabiegi Rizy o pogodzenie wrogich sobie 
stronnictw  bułgarskich, pokizyżowane zostały wia- 
domemi rokoszami w Ruszczuku i Sylistrji, insee- 
nowanemi ze strony panslawistycznej. —  Stosunki 
A n g l j i  z T u r c j ą  nie pozostawiają obecnie nic 
do życzenia. —  W reszcie co do N i e m i e c ,  to 
stosownie do oświadczenia ks. kanclerza, uczynio­
nego w znanej jego mowie styczniowej, Rząd ber­
liński jak przedtem , tak i obecnie zachowuje w 
sprawie wschodniej ścisłą n e u t r a l n o ś ć .  N ie­
które dzienniki austrjackie oceniały to wówczas 
jako ujm ę dla sojuszu z A ustrją i Obniżenie jego 
wartości, podczas gdy właśnie w tej mowie siła i 
doniosłość tego sojuszu była bardzL j stanowczo, 
niżeli kiedykolwiek przedtem, zaakcentowaną.

bożeńsiwo żałobne za ś. p. Kraszewskiego dnia 
31. bm.

W Zielińcach w naszym powiecie niebawem pono 
doczekamy się otwarcia szkoły ludowej. Do tej pory 
gmina utrzymywała prywatnego nauczyciela swoim 
kosztem, — dwór oddawna postawił budynek, —  
obecnie zaś przy pertraktacji konkurencyjnej ofiaro­
wała gmina ze sw j strony 50 złr. rocznie na eta­
tową szKorę. —  Nie wątpimy, że krajowa Rada 
szkolna zarządziwszy pertraktację, w życie szkolę tę 
wprowadzi.

Niedawno przeprowadzone wybory do Rady miej­
skiej w Borszczowie doczekają się epilogu przed krat­
kami. —  Osobiste ambicje kandydatów na bur ui- 
strzów, podzieliły nasz senatus consultus na 2 wro­
gie, podejrzliwie obserwujące się obozy. —  Niebawem 
dojrzano zamiar przekupstwa w jednym, posypały się 
oskarżenia, zwycięstwo drngiego obozu zdawało się 
zapewnione, niestety, ProKuratorja na podstawie prze­
prowadzonego śledztwa, 8 reprezentantów obu obozów 
na ławę oskarżonych powołała.

(w.) Sokal 1. kwietnia. {Nabożeństwo za 
śp. Kraszewskiego. — Tow. Zaliczko W'1). Wczoraj 
odbyło się w tutejszej farze staraniem oddziału Tow. 
pedagodicznego w Sokalu nabożeństwo za spokój du­
szy śp. J. I. Kraszewskiego. Na środku świątyni 
wznosił się wspaniały katafalk, rzęsiście oświetlony, 
a wśród wieńców umieszczono podobiznę Kraszew­
skiego.

Kościół był szczelnie zapełniony. Z okolicy je­
dnak był bardzo szczupły kontyngens obywatelstwa, 
co da się wytłumaczyć fatalnym stanem dróg. Tom 
większa natomiast należy się wdzięczność ks. kanon. 
J. Wierzchowskiemu z Tartakowa, który mimo sę­
dziwego wieku zdecydował się tu przybyć i podczas 
nabożeństwa wygłosił piękną mowę żałobną Mszę 
przy głównym ołtarzu celebrował ks. prob Reinhardt, 
przy bocznym zaś odprawił nabożeństwo ks. kan. gr. 
kat. Rozdzielski. Po nabożeństwie zbierano daiki na 
pomnik śp. Kraszewskiego. Podezas mszy św. wyko­
nało pieśni religijne tutejsze kółko amatorow.

W końcu nie mogę wstrzymać się od prośby 
pod stosownym adresem, by z trumny usunięto na­
pis : r. 1883, który przecież jak dziś był niestó-
sownym i raził.

Wczoraj również odbyło się też w Sokalu Wal­
ne zgromadzenie Kasy zaliczkowej, na którem z przed­
łożonego bilansu przedstawiono pomyślny rozwój tego 
Towarzystwa.

Brzeżany 29. marca. Walne zgromadzenie człon­
ków Towarzystwa Bursy im. Jakubowicza odbyło się 
w sali Rady powiatowej, w obecności e,k. komisarza 
Starostwa, p. Zalewskiego.

Po uczczeniu pamięci zmarłego zastępcy prezesa, 
ks. kan. Ostrowskiego, przez powstanie —  prefekt 
Bursy p. Wasilkowski, odczytał sprawozdanie z czyn­
ności Dyrekcji za czas od 1. stycznia 1880 do 31. 
sierpnia 1886 Następnie walne zgromadzenie przyjęło 
26 nowych członków, poczem nastąpił wybór prezesa 
i Dyrekcji. Piezesem został wybrany jednogłośnie 
p. Franciszek Wolfurth, właściciel K urzan; do Dy 
rekcji w eszli: p. Mateusz Kurowski, dj rektor gimna­
zjalny, dr. Leon Madeyski, adwokat krajowy, Ferdy­
nand Szydłowski, ck notarjust, dr. Franciszek Wol­
ski, ck. notarjusz, prefekt Wasilkowski, nauczyciel gi- 
mn azjalny, i dr. Albert Zauderer, lekarz szpitala.

Następnie walne zgromadzenie obradowało bardzo 
żywo nad sprawą spadku po śp. Jakubowiczu i uchwa­
lono wybrać osobną komisję, któraby się w tej spra­
wie dokładnie rozpatrzyła i postawiła wniosek, gdzie 
i jak ma być ten kapitał ulokowany. W skład komi­
sji weszli pp. : dr. Wolski, Zalewski, komis. Star., i 
dr. Zauderer. Tej samej komisji poruczono też lustra­
cję rachunków bursowych.

Drugim ważnym punktom, nad któiym walne 
zgromadzenie długo obradowało, była zmiana statutu, 
przeważnie co do § 2. lit. a) b), aby zmniejszyć 
wkładkę członków i to bez ograniczenia czasu. Po 
długiej dyskusji, w której brali ndział prawie wszy­
scy, uchwalono wybrać komisję, któraby po dokładnem 
zastanowieniu się, uczyniła odpowiednie zmiany w ca­
łym statucie i z gotowym wnioskiem przed walne 
zgromadzenie, umyślnie na ten cel zwołane, wystąpiła. 
Do kumisji wybrano, oprócz członków powyższej komi­
sji. jeszcze dra Madeyskiego i Wasilkowskiego.

Na dniu 26. marca br. zebrał się nowy wydział 
i wybrał p. Kurowskiego zastępcą prezesa, p. Szy­
dłowskiego skarbnikiem, a p. Wasilkowskiego sekre­
tarzem Bursy.

Mielec 1. kwietnia. (Sprawy drogowe). Tutejsza 
Rada powiatowa powzięła bardzo ważną uchwałę, ma­
jącą n» celu rozwój komunikacyj w powiecie. Już od 
kilku lat przeznacza tutejsza Rada na cele budowy 
i rekonstrukcji dróg powiatowych i gminnych co roku 
znaczne fundusze, a obecnie mamy znów do zanoto­
wania piękną myśl w tym kierunku. Oto Rada po­
wiatowa w porozumieniu z Radami gminnemi i ob­
szarami dworskimi uchwaliła zaliczyć 18 dróg gmin­
nych w tutejszym powiecie do ważdTej-izych duktów 
komunikacyjnych. Ogólne długość tych dróg wynosi 
około 200 kilometrów. Drogi te mają być w ciągu 
kilku lat przy pomocy środków miejscowych. s"b- 
wencyj Wydziału powiatowego i Wydziału krajowego 
przyprowadzone do porządku.

K R O N I K A .

Z prow incji.
BorSZCZÓW 30. marca. Za inicjatywą i stara­

niem Wydziału powiatowego odbędzie się u nas na-

Wiadomości osobiste. P. marszałek trajowyj 
hr. T a r n o w s k i  wyjeżdża dziś wieczór na święta 
do Dzikoys a. —  W deputacji od Rady m. Krakowa 
na pogrzeb śp. Dąbrowskiego, przybyli wczoraj pre­
zydent, dr. S z l a c h t o w s k i  i radny Teodor B a r a ­
n o ws k i ,  prezes Izby handluwo-przemysłowej. — Teofil 
L e n a r t o w i c z ,  jak się dowiadujemy, przyrzekł dr. 
E b e r  sowi ,  który w ciągu ostatnich miesięcy bowił 
we Włoszech, że w lipcu zawita do Krynicy. —  Rodak 
nasz p, Mikołaj B r z e s k i ,  autor rozprawy pod ty­
tułem „Długi państwowe w Rosji," powołany został 
na katedrę ekonouiji politycznej w Uniwersytecie ka­
zańskim. Naczelnik warszawskiego zarządu gn- 
bernialnego żandarmerji jenerał-major K o m a ro  w, zo­
stał gubernatorem piotrkowskim. —  Nowomianowany 
radca legacyjny austro-węg. poselstwa w Madrycie, 
hr. W i ś n i e w s k i ,  który dotychczas był członkiem 
ck. poselstwa przy Stolicy św., przybył onegdaj do 
Wiednia i zamieszkał w hotelu ,,Arc. Karola." Ztam- 
tąd pojedzie hi. W. wprost do Madrytu. —  Jenerał 
broni Hieronim z Ziemięcina Z i e m i ę  c k i  bawił w 
Wiedniu przez 7 dni, i w d. 31. s u ’ odjechał z po­
wrotem do Krakowa. —  Na audjencji cesarskiej w 
d. 31. bm. byli przyjmowani między innymi: członek 
Izby panów ks. S a n g u s z k o  i radca ministerjaluy
H a n k i e w i c z .

Nekroiogja. W Dziubułkach pod Kulikowem 
zmarł nauczyciel szkoły ludowej w Artasowie Alojzy 
O l s z a ń s k i ,  były dzierżawca dóbr Nahorce. —  Ja­
dwiga z Cieleckich hr, G u r o w s k a ,  zmarła d. 26. 
zm. w S'jkach, w 58 roku życia. Pogrzeb odbył się 
onegdaj w Kutnie. —  Jan S t r e n g ,  profesor Uni­
wersytetu w Pradze, ur. w r. 1817, zmarł onegdaj 
po dłuższej słabości. —  Ks. Franciszek L i e c h t e n ­

s t e i n ,  ck. jenerał kawalerji i właściciel 9. pułku 
huzarów, ożeniony —  jak wiadomo —  z hr. Julją 
P o t o c k ą ,  rodzoną siostrą hr. Alfreda P., zmarł 
d. 31. zm. w Wiedniu w 85 r. życia, skutkiem za­
palenia płuc. Jako ck. podporucznik wstąpił w 19 r. 
życia w szeregi armji, a w 42 roku był już jenerał- 
majorem i brygadjerem. W 6 lat później mianowany 
feldmarszał-porucznikiem, objął komendę dywizji ka- 
walerzyckiej i odznaczył się w bitwach pod Komor- 
nem i Temeszwarem w r. 1849. W r. 1859 otrzy­
mał stopień jenerała kawalerji, poczem w rok miano­
wany został inspektorem kawalerji. Jakiś czas spra­
wował także urząd jeneralnego komendanta Węgier. 
Zmarły pozostawia 3 synów: Alfreda, Alojzego (posła 
do Rady państwa) i Henryka, słynnego w Austrji 
Nemroda. Zwłoki ks. Franciszka przewiezione zostaną 
do grobowca rodzinnego w zamku Wrannau. —  Win­
centy Fabdann D u n i k o w s k i  (ur 1817 r., syn 
Pantaleona i Ludwiki z Dunikowskich), zakończył 
życie przedwczoraj po południu we Lwowie. Córka 
jego zamężną jest za J. M. rektorem naszego Uniwer­
sytetu dr. Tadeuszem Piłatem. Sp. Dunikowski, dzięki 
zaletom serca, umysłu i cnotom obywatelskim, wszędzie 
pozostawił po sobie jak najlepszą pamięć.

Kalendarz. Niedziela (3 .): Ryszarda —  Wra- 
tysława. Wschód słońca o godz. 5. min. 42, zachód 
o godz. 6. min. 27.

Nabożeństwo żałobne za ś. p. Dąbrowskiego,
prezydenta miasta Lwowa, dobrodzieja Zakonu, od­
prawił onegdaj ./klasztor OO. Bernardynów w Kra­
kowie'. '

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp.
Kraszewskiego odbyło się onegdaj w kościele para­
fialnym w K ę t a c h ,  urządzone staraniem tamtejszej 
„Czytelni mieszczańskiej".

W K i j o w i e  także odbyło się nabożeństwo
staraniem tamtejszych Polaków. Równeż w P i o t r -  
k o w i c  i Ł o d z i ,  a we F l o r e n c j i  odprawiono
mszę św. w kościele Santa Croco w kaplicy św. Wa­
wrzyńca.

Bar. Cesarz udzielił z prywatnej swei szkatuły 
gminie Dołhe ad 'Medenice, w powiecie drohoDyckim, 
na budowę szkoły, zapomogi w kwocie 50 złr.

P o sad a  kasjera  i sek re ta rza  gminnego opró­
żniona jest w Łańcucie z płacą roczną 600 złr. Kon­
kurs do 20. kwietnia.

Mianowania w ck. arraj!. Pułkownik pułku pie­
szego nr. 57. Emil z Mi litowy Miłkowski, na pod- 
wie superarbitru, jako inwalid, przeniesiony w stan 
spoczynku. Jerzy Szymoński, kapitan I. Klasy p. p. 
nr. 56, jako inwalid przeniesiony w stan spoczynku, 
otrzymał przy tej sposobności charakter majora ad 
honor es z uwolnieniem od taksy. Aleksander Emi- 
nowicz, starszy komisarz straży skarbowej, otrzymał 
z ces. łaski zajmowany dawniej w ck. armji stopień 
podporucznika, a to w stosunku pozasłużbowym. Star­
szy lekarz rezerwowy dr. Jan Węgrzyński, w pułku 
dragonów nr. 10., mianowany starszym lekarzem 
w stanie czynnym ck. armji. Wojskowy starszy radca 
rachunkowy II. klasy przy intendanturze 11. korpusu 
Jan Matzek, na własną prośbę przeniesiony w staD 
spoczynku, otrzymał przy tej sposobności tytuł i cha­
rakter wojskowego starszego radcy rachunkowego I. 
klasy z uwolnieniem od taksy, oraz krzyż kawalerski 
orderu Franciszka Józefa.

Stypendjum. Zofja z hr. Lewickich hr. Sie- 
mieńsku-Lewieka nadała stypendjum o rocznych 200 
złr. dla uczniów kraj. szkół rolniczych przeznaczone, 
z fundacji śp. Kajetana hr. Lewickiego, Stanisławowi 
Koepplowi, uczniowi I. roku kraj. szkoły rolniczej w 
Czernichowie.

Ogrzewanie *Wayoi|ÓW na kolei Północnej 
ustało. Podróżni, którzy onegdaj przybyli przestrzeń 
Wiedeń-Kraków, opowiadają, że zimno w wagonach 
było nie do wytrzymania. Piękna to oszczędność ze 
strony Dyrekcji kolei Północnej —  ale nazbyt dotkli­
wa dla podróżnych.

Wylew Wisły. W ostatnich dniach woda na Wiśle pod 
Warszawą zaczęła gwałtownie przybierać, a w środę 
wieczorem dosięgła dość znacznego poziomu 12 stlp  
8 cali. Jest to poziom, przy którym Saska Kępa oraz 
pobliska wioska Siekierki bywają zwykle zalewane. 
Tak też stało się i tym razem. Na Saskiej Kępie 
woda poczyniła nawet trochę spustoszeń, nikt tam bo­
wiem nie spodziewał się tak wielkiego przyboru. 
W nadbrzeżnych kolonjach: Przybyłkowskiego, Klet- 
kego, Nejmana, Majewicza, woda poprzerywała opłot­
ki i uniosła z podwórzy wiele sprzętów domowych 
oraz przygotowanego na lato materjału budowlanego. 
Pod samą Warszawą woda na Rybakach dosięga do 
bydłobójni, wskutek lego okoliczni mieszkańcy opu­
ścili swoje siedziby.

W ieczorek tow arzyski. Z powodu wręczenia 
w Wi :dnin pamiątkowej teki malarskiej p. Rybkow- 
ski°mu, zebrało się tam onegdaj liczne grono Polaków 
na wieczorek towarzyski, na którym byli także pp. 
Henryk Sienkiewicz i Wojciech Kossak. Sienkiewicza, 
który na kilka tygodni udaje się do Kaltenleutgeben, 
serdecznie powitano i uczczono. Wieczór upłynął na 
pogadance o sprawach krajowych, podczas której z 
zapałem wychylono zdrowie obecnych artystów : Ryb- 
kowskiego, Kossaka, Ajdukiewicza.

Śniegi spadły w wielu miejscach na Południu. 
W Wiedniu przez trzy dni był deszcz, a w czwarte! 
przy temperatnrze zimowej była zadymka śnieżna. 
W całem „Salzkammergut" spadły wielkie śniegi* tak; 
że przed pociągami kolejowemi musiały iść pługi 
śniegowe.

T rzęsienie ziemi w Bos-ji. Wojskowa stacja 
telegraficzna w Tiawniku donosi p°ń dat  ̂ A  zffl.: 
„Dzisiejszej nocy o godz. 3. min. 30 sek. 15 dało 
się tu odczuwać nieprzerwalne U°z j ekkie trzęsienie 
ziemi, bez jakichkolwiek grzmotów podziemnych. Szło 
w kierunku z północnego zachodu^ na południowy 
wschód, a po mem spadł śni g dość obfity".

Na tegoroczny kongres medycz ly w  Waszyn­
gtonie otrzymali zaproszenie także niektórzy wybitni 
profesorowie wiedeńskiego fakultetu medycznego, ja k . 
Schrótter, Rokitonsky, Neumann, Kaposy i iuni 1 zo­
stali nawet na wiceprezesów se k cy jn y ch  p Ł0z prezy- 
djum kongresu desygnowani.

P ru sk a  deputacja w ojskow a w e  W iedniu. Po 
ciągiem kurjerskim kolei Północnej przybyła do Wie­
dnia 29. zm. o gidz. pół do 3. popołudniu deputacja 
wojskowa 2. pruskiego pułku grenadjerów gwardyj- 
skich, aby w nowo zaprowadzonym dla piechoty nie­
mieckiej rynsztunku sprezentować się szefowi pułku, 
cesarzowi Franciszkowi Józefowi. Deputacja składa się 
z 3 członków, mianowicie: kapitana v. Beaulieu, pod­
oficera Dolffa i frajtra Schmida, a przyjętą zoztała La 
peronie przez ck. kapitana Noela z 84. pp. i podofi­
cera ck. przybocznej gwardji pieszej, K. Natbera. W 
powozie dworskim udali si^ deputaci do hotelu „Im­
perial", gdzie zakwaterowano ich na koszt cesarski. 
Mundur i całe uzbrojenie nuwe tych 3 na okaz przy­
słanych grenadjerów jest nadzwyczaj skromny i lekki. 
Na pikelhaubie, zamiast dawnego łańcuszka łuskuwa- 
tego, przytwierdzony je^t rzemień do przypasywania 
pikielhauby. Na pasie u biodei wisi mały bagnet, a 
każdy żołnierz ma 3 kartusze, cwa z przodu, jeden 
z tyłu. Ciemny płaszcz szaraczkowy owinięty jest 
wieńcem naokoło lekkiego tornistra, sporządzonego z 
nieprzemakalnego płótna. Nowe karabiny repetjerowe 
uzupełniają uzbrojenie,

Podejrzane cylindry Z Petersburga otrzy­
mujemy list, z którego pozwalamy sobie przytoczyć 
jeden ustęp: ,,... Rozeszła się u nas pogłoska, że
niebawem wydanym zostanie zakaz noszenia cylindrów. 
Jako powód tego dziwacznego postanowienia podają 
fakt, iż policja rosyjska dowiedziała się o zamiarze 
nihilistów noszenia bomb i dynamitowych pocisków 
ukrytych w cylindrze. Za pomocą stosownego mecha­
nizmu bomba zostaje przytwierdzoną do dua cylindra 
i eksploduje za pociśnieniem przyrządu, znajdującego 
się tuż pod wierzchnią wstążką. W ten sposób przy 
ukłonie łatwo można wywołać eksplozję bez zwró­
ceń^ poprzednio niczyjej uwagi.

Międzynarodowy telefon. Zaledwo minęło sześć 
tygodni od chwili połączenia telefonicznegc Brukseli 
z Paryżem, a już okazała się dowodnie praktyczność 
tego uiządzenia. Jakkolwiek drut łączy tylko giełdę 
paryską z brukselską, zatem szersza publiczność nie ma 
dość przystępu —  liczba depesz dziennie wynosi 216 
(na godzinę 1£). Dochód dzienny wynosi dziennie 648 
franków, zatem przeciętnie na rok 236.000 fr., pod­
czas gdy koszt urządzenia wynosił tylko 105.000 fr. 
Obecnie toczą się układy między rządami belgijskim 
i holenderskim o zaprowadzenie linji telefonicznej, łą ­
czącej Brukselę, Antwerpię, Rotterdam, Hagę i Am­
sterdam. Równocześnie zobowiązał się Rząd francuski 
do otworzenia z dniem 1. sietpnia br. linji łączącej 
Paryż z Marsylją. W ten sposób połączony zostanie 
niebaw im cały zachód Europy siecią telefonów.

Znowu zam ach sam obójczy w y ro stk a . Ze 
słnsznem oburzeniem rejestrują dzienniki wiedeńskie 
nowy wypadek tragiczny, który niezawodnie —  dość 
niekorzystnie świadczy o stanie moralnym tamtejszej 
młodzieży stkół ludowych. Oto temi dniami —  gdy 
jeszcze nie miano nawet czasu zapomnieć o okropnem 
samobójstwie dwu 14-letnich chłopaków, znów 9-letni 
studencik szkoły ludowej, niejaki Ferd, Hontsch w 
Neulerchenfeld, zrzucił się z okna trzeciego piętra w 
zamiarze samobójczym Szczęściem suraut zaczepił 
się o okucie okienne i chiopak wisząc pomiędzy nie­
bem a ziem.ą. zaczął wołać przeraźliwie o pomoc 
Nadbiegli domownicy, ułożyli spiesznie no dziedzińcu 
w odpuwiedn:em miejscu stos z materaców i podu­
szek. Gdy wreszcie poła surdueika się przerwała i 
chłopak z tej olbrzymiej wysokości spadał jeden z 
domowników podbiegł doń i potraciwszy go w po­
wietrzu, w ten sposób ocalił mu życie. Powodem ao 
tego kroku młodocianego desperata, była chłosta, 
którą wkrótce przedtem otrzymał był od matki za 
niepuprawne łobuzowanie. Oprócz silnego wstrząśnięcia 
organizmu, ^resztą nie odniósł innego uszkodzenia 
ciała.

D em onstracja na koncercie. Na ostatnim 
koncercie Pasdeloup’a w Paryżu wystąpił w „Sym- 
fonjj fantastycznej" Berlioza, znany skrzypek czeski 
Z a j i e ,  został jednak przyjęty sykaniem i gwizda­
niem słuchaczy z pierwszych rzędów krzeseł. Reszta 
publiczności zażądała wydalenia tych eksoedentów, co 
też się niebawem stało, a Pasdeloup wystąpił wtedy 
na trybunę i odezwał się do audytorjum: „Moi pa­
nowie ! Jeśli Francuz przyjmuje u siebie cudzoziemca, 
to przedewszystkiem wiDien jest zachować się w obec 
niegr przyzwoicie. PaD Zajic urodzony Jest w Pradze 
czeskiej, a ludzie, którzy tu gwizdali, udowodnili 
tern co najmniej już, że nie zDają geografji, nie wie­
dząc, gdzie Praga leży!" Widocznie owi malkontenci 
uważali go za „Prusaka" i to było przyczyną niemi­
łego dla artysty intermezza, które jednak następnie 
wynagrodzone mu sowitemi oklaskami.

Ścięcie na scenie. Towarzystwo słynnych 
Meiningerów bawi obecnie w Berlinie, gdzie w teatrze 
Wiktorji odegrało 28. zm. jako nowalję, Byrona, 
„Marino Fal.cri" w obrobieniu scenieznem A rt Fit- 
gera. Atoli pomimo wspaniałej wystawy i starannej 
gry aktorów, próba ta scenicznego przedstawienia po­
ematu ByronowsKiego zrobiła zupełne fiasko. O nie­
których szczegółach tego przedstawienia pisze B eri. 
B órs. Z tg . w ten sposób : „Na scenie teatru Wikto- 
rji, został wczoraj o godz. '/,1 1 . w nocy ścięty pu­
blicznie Marino Falieri, najznakomitszy z 3 dożów 
weneckich tegoż nazwiska. Wśród odgłosu dzwonów 
; śpiewów żałobnych prowadzono go pod baldachi­
mem, w mitrze na głowie i gronostajowym płaszczu 
na ramionach, otoczonego wspaniałą świtą senatorów 
do czerwonoobitjeh schodów „Pałacu książęcego", 
guzie oczekiwał skazańca pień okryty uzerwonem 
suknem. Po wygłoszeniu długiej proroczej mowy nu 
temat upadku Wenecji, doża ukląkł i poenylił s r e b r n o ­
włosą głowę, oświetloną po raz ostatni jasnym sno" 
pem świalła bengalskiego... senatorowie i /ifcapturze- 
ni oprawcy otoczyli go ciasnym pierścieni0111- Teraz 
podniósł kat szeroki błyszczący topór, gwizdnął nim 
w powietrzu i potężnym ruchem ręki spuścił na... 
pień, który aż jęknął przeraźliwie pod cięciem mi- 
strzowskiem.... Tak skończyła się wzorowo oddana 
Suena ścięcia, której dla zupełnej iluzji brakło tylko 
wystrzelającej do góry strugi krwi prawdziwej, i 
przebyliśmy szczęśliwie naturalisty«*nie reprodukowaną 
scenę stracenia. Prawdopodobnie też uraczą nas kiedyś 
w przyseł°ści wierną kopją wieszania na szubienicy, 
a potem przyjdzie kolej na łamanie kości, ćwierto-
w an ie  itp .

W wydatkach zaś: stypendjp 52?9 złr. 14 ct. go* 
tówką: drobne wydatki administracyjne 8 złr. 61 ct. 
gotówką; gotówkę na zakupno efektów 749 złr. 67 ot. I 
efekta spieniężone 6 złr. 75 c t . ; wydatek na kupon 
pro rata przy zakupnie efektów 1 złr. 50 ct. go­
tówką ; razem wydatków 5988 złr. 92 ct. gotówką, 
6 złr. 75 ct. efektami. Z porównania z suma docho­
dów okazuje się zapas z końcem toku 1886 298 złr. 
U/a ct. gotówką, 111.468 złr. 17 ct. efektami. Z po­
równania zapasu ostatecznego (po strąceniu zaległ* eh 
należytości biernych w kwocie 116 złr. 68 ct.) z za­
pasem początkowym (po strąceniu zaległych zaległych 
należytości biernych w kwocie 154 złr. 18 ct.) oka- 
znje się w majątku fundacji przyrost w gotówce 
31 złr. 66 c t . ; przyrost raś w efektacn 749 złr. 
92 ct. Zatem ogólny przyrost majątku w kwocie 
781 złr 58 ct.

0  Kraszewskim  zamieszcza obszerny fejleton 
N. Ir. Presse, pióia Wilhelma Goldbauma.

K rw aw ą walkę stoczyli onegdaj wieczorem na 
ul. Kazimierzowskiej dwaj zarobnicj, Karol Szewczuk 
i Leon Bogdański. Szewczuk był winien Bogdańskie­
mu kilka guldenów, a gdy ten ostatni prosił go 
grzecznie o zwrot pieniędzy, otrzymał niespodzianie 
pchnięcie nożem w ucho, tak, że zemdlony upadł na 
ziemię i musiano go odwieść do szpitalu.

Serdeczny całus. Robotnicy, Mikołąi Bryda i 
Karol Kammski, napadli wczoraj wieczorem na ul. 
Kazimierzowskiej Bolesława Nowickiego, i ro .poczęli 
z nim bójkę wśród której Bryda odkąsił Nowickiemu 
dolną wargę Gdy wszystkich trzech sprowadzono na 
inspekcję policyjną, biedny Nowicki zaczął okropnie 
lamentować, że nie mógł odszukać odgryzionej wargi, 
kió.-ą po obmyciu wodą chciał sobie napowrót przy­
lepić.

Kradzież koni. Janowi Wojczynowi, gospodarzo­
wi gruntowemu ze Skniłowa, nie wyśledzeni złodzieje 
skradli onegdajszej nocy ze stajni po wyważeniu drzwi, 
paie koni i wóz wartości 200 złr.

W lasku Węglińskim, kióry jest własnością p. 
Roberta Kleina, wyrządziły dwie Kobiety, żony ro­
botników, ogromną szkodę. Ponadcinały one piłką 
kilkadziesiąt młodych drzewek bukowych

Neczuperowicz, znany przewódca bandy rabu­
siów, który w twierdzy Stein odsiadywał karę, a od 
Kilku miesięcy chory był na rozmiękczenie mózgu, 
zmarł w tych dniach w więzieniu.

Nabożeństwo urządzone w myśl ślnbów króla
Jana Kazimierza, odbyło się onegdaj w katedrze z 
niezwykłą uroczystością i z wystawieniem N. Sakra­
mentu w monstrancji, j a^o w dniach odpustowych. 
Celebrował ks. infułat Jmkowsk; w asystencji licznego 
duchowieństwa. Kazanie miał ks. Kamiński, upomina­
jąc surowem » gorącem słowem do wykonywania ślu­
bów, mianowicie względem uciskanych przez liczne 
Wieki klas pracuj?, yoh. Na chórze „Lutnia" wykony­
wała podniosłe pieśni religijne. Cały kościół i presbi* 
terjum literalnie były zapełnione. Począwszy od mar­
szałka krajowego, Rady mie.skiej z dr. Gryzieckim 
nu czele, wszystkie stany i instytucje były reprezento­
wane. Korporacje i stowarzyszenia rękodzielnicze wy­
stąpiły z chorągwiami. Wszystkie szkoły miejskie i 
pensjonaty prywatne przyjęły poważny udział. Słowem, 
zawdzięczając w pierwszej linji Przewielebnej kapitule 
i patrjotyczuo-religijnym uczuciom mas, uroczystość 
przybrała rozmiary, odpowiednie wielkiej myśli poprzy- 
siężonych ślubów.

Jubileusz lekarski. W czwartek obchodziło kra­
kowskie Towarzystwo lekarskie jubileusz 25-letniego 
istnienia Przeglądu lekarskiego. Ze Lwowa był na 
tym obchodzie dr. Rieger, z Pragi dr. Montler. Zgro­
madzenie zagaił dr. P. Pieniążek; następnie dr. Oet- 
tiuger mówił o dziejowem znaczeniu dziennikarstwa 
lekarskiego, poczem dr. Blumenstock przedstawił w 
krótkość. 25-letni okres czasu istnienia Przeglądu. 
Odczytano wreszcie telegramy z Pragi, z Kromieryża, 
Warszawy i t d. —  Wieczorem odbył się bankiet w 
„Grand Hotelu".

Fundacja im. Kazimierza P rus Petryszyna, 
według ogłoszonego właśnie sprawozdania Wydziału 
krajowego z jej zarządu, miała w roku 1886 nastę­
pujące dochody: Zapas początkowy 303 złr. 8 5 1/* ct. 
goińwką, 110.718 złr. 25 ct. efektami; odsetki od 
efektów 5383 złr. 8 ct. gotówką ; gotówkę za sp'eniężone 
efekta 6 złr . 75 c t .; efekta zaKupione 756 złr. 67 c t .; 
nadwyżkę przy konwersji 5 proc. listów kredytowych 
593 złr. 25 ct. gotówką; razem dochodów 6286 złr. 
93 '/a ct. gotówką, 111.474 złr. 92 ct. efektami.

Pogrzeb ś. p Wacława Dąbrowskiego^
Odwiedzanie zwłok ś. p. W acława DąbroW- 

saiego trwało przez cały dzień onegdajszy od go* 
dżiny 8. rano aż do późnego wieczora. Tysiąc' 
publiczności śpieszyło do domu żałoby, a w sak  
w której złożono zwłoki, panował ciągły ścis*- 
nie do opisania. Do godziny 9. wieczorem złoż<>' 
no następujące w ieńce: „Krajowe Tow. kupców 
przemysłowców —  W acławowi D ąbrow skiem u"; ■<’ 
„Stowarzyszenie pomocy nauczycieli i nauczycif 
lek —  Prezydentowi m ias ta " ; —  „Stow arzyszeń 
„Skała" —  swojemu patronow." ; —  „Swemu v 
piekunowi —  wdzięczna dziatwa szkoły im * 
Z o fji" ; —  „Stowarzyszenie miłosierdzia „Don ń ” 
cy“ —  Swemu protekoirow i"; —  „Stowarzysz*111' 
lakierników i malarzy —  Czcigodnemu prezyd®*1 
towi" ; —  „Dyetarjusze M agistratu —  Swemu ń  
zydentowi" ; —  „Zasłużonemu cenzorowi —• 
czelnik filji Banku austro-w ęgierskiego"; — ». 
dżina ŻóiKiewskicb —  Szwagrow;“ ; —
Smutnych —  Nieodżałowanemu" ; —  „Rodzipa 
nowsKich —  Kochanemu wujowi i szwagrowi"* ™ 
trum nie złocono dwa wiodcc od żom i c j  

Od wiem Reprezenfacyj mias: w Galicji 1 Ka0 
powiatowych nadeszły sefegramy kondoleucyjnC 

Jak  się w ostatniej chwili dowiadujemy ń t  
zyka wojskowa nie weźmie udziału w pocuod*^ 
pogrzebowym, a to z tego powodu, że wystąpi 
zyka „Ha-monji", ^

Prezydent miasta Krakowa, dr. S zlao iiiow ^ 
przyjechał wczoraj rano do Lwowa celem złożei i* 9° 
krakowskiej Peprezeniacj' miasta wieńca na grobi®- 

Od wczesnego rana gromadziły się wceo- 
raj tłumy publiczności, pregnąc oddać c statnią V0.' 
sługę zmarłemu prezydentowi naszego m iastr N»J" 
liczniej zebrano sio oczywiście około ratus.ra i k ° ' 
ścioła katedralnego, gdzie tylko dzięki wysiłk°® 
Straży obywatelskiej udało się utrzymać p o rz ą d e k  
i uszy ..ow&ć orszak pogrzebowy według program u" 
onegdaj ogłoszonego. Z uderzeniem godziuf 
czasie gdy arcybiskupi ks. Morawski, Issakowi®^
i biskup Puzyna odprawiał'- przy zwłokach eg*®* 
kwie, chór Towarzystwa muzycznego ustawi’1'
się koło głównej bramy ratuszowej odspie^1 
„M iserere“ Bethovena. Przy rozpoczętej eksporty j I
cji wstąpił na trybunę okrytą kirem, pierwszy fj: *
legat Rady dr. G r  y z i e c k i i przemówił m ń* 
więcej w te słow a.

„Znowu dopust Boży ciężko zawisł nad 
Zaledwie uspokoiliśmy się nieco po ostatnich 
leśnych stratach, a tu  znowu cios nowy, cios 
dzo dotkliwy uderzył w serca nasze. Wszak 
poczciwy prezydent, kochany nasz W acław **! 
żyje. N ieubłagana choroba, której żadne wysil00* 
ludzkie nie zdołało powstrzymać, pokonała 
wątlony organizm. Życie jego znają wszyscy! J* 
biedne, osieroć.ale pacholę, zaledwie do uKońc^®* 
niu pierwszych nauk szkomych wszedł on w sf0U 
praktycznego życia rękudzielniczngo, gdzie jako ^  
stateczny kres mozolnej pracy, przedstawiła mu f  * 
jedyna egzystencja cicha, daleka od pretensyj ^ jL  
kszego znaczenia. W łelkie zalety serca i umy j 
wcześnie zwracały nań uwagę kół szerszych, n*^ 
w obcej krainie, gdzie przez czas pewien pr*e^7 
wał. W reszcie osiedlił s>  we Lwowie-i s dy w
regu długim  lat dał sij^ bliżej poznać, darzono J j
sympatją i zaufaniem. Wreszcie ujrzeliśmy go _ 
prezydenta naszej stolicy. Dwa razy posłował 
Sejmie krajowym, był u steru rozmaitych in s ty ^
/lwi Tii\ni\firtit?Tf/in % /ł Anł*AflnTTnriTTAl rtt Ir a /ln  rrQ £7cyj finansowych i aobroczynnych, w końcu zs  f* 
zasługi zostaje zaszczycony ooywatelstwem stohci
Był to człowiek ducha religijnego, a po Bogu f ) ,  
łował nadewszystko ojczyznę, kochał ludność 
ju  bez różnicy narodowości lub wyznania, p' 
gał gdzie mógł i jak mógł, szczególną troskfi^./
ścią otaczał sprawy miasta naszego, ono też wi’ 
ło w nim zawsze swego ojca i opiekuna! Ta %
wośó około dobra miasta, posuwająca się dc 
sów ostatecznych, stała się niestety przy®” !* 
przedwczesnej śmierci. Tak w sferze urzędoW*yj 
jako też po za urzędem, mąż ten odznacza* '  
prawością niczeni nie skalaną, odznaczał się p f^ S i' 
wnym taktem, którym ujmował serca ludzki0, -giń 
rym trudno mu było dorównać. Z tern 
łaczvła sin rzadka skromność serca skrnmnoŚ1 «■''
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łączyła się rzadka skromność serca, skromno’ 
dziwienia godna. Bóg, który go łaską swą
obdarzał i w ostatnich chwilach otaczał gc
opieką—  dał m u zgon bez boleści! My z»® ^y^ 
stali, my wszyscy tu współubolewający, m; -J 0< 
dziś pocieszamy się tą mysią, że jemu 
nas wszystkich i że wzor piękny, który ^  
jako gwiazda przewodnia będzie przyś w ie ń c u  ta®’ 

A teraz imieniem osieroconej Bep 
miasta Lwowa, żegnam drogie nam  zwł0^ 1 
im ziemia będzie lekką I

h
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! u; tej mowie żałobnej pochód ruszył Ryn- 
, ul»cą Trybunalską, ' Teatralną i przyoył do 

kećcioła katedralnego.
-^wtoki nieśli radni miasta.
Urszck po^izebowy, który otwierała muzyka 

Wtarmonji1*, robił imponujące wrażenie. Wzięły 
"  nim bowiem udział wszystkie stowarzyszenia, in- 

ytucje, korporacje i bractwa z chorągwiami.
. Za trum ną postępowała rodziua, reprezentanci 

^ładz rządowych, wcjckowych, autonomicznych i 
ozmaitych instytucyj, a nadto cały korpus ofi­

cerski.

m ych". - 
dowych". 
„Sokoł"

- „Nauczyciele i nauczycielki szkół lu-
—  „Gwiazda"— swemu protektorow i".— 
lwowski —  mężowi pracy". —  „Stowa- 
wzaj. pomocy nauczycieli i nauczycie-

  „Lwowski Zbór izraelicki". — „Towa­
rzystwo zaliczkowe we Lwowie". —■ „Ocowarzysze- 
nie rękodz. „Skała". —  W reszcie kilkadziesiąt 
wieńców od rodziny, krewnych i wszystkich kor- 
poracyj przemysłowych.

rzyszeme 
lek". —

u Nabożeństwo żałobne, podczas którego „Lut- 
Wykonała „Eeąuiem " Cherubiniego, trwało do 
1. w południe , poczem pochód w tym sa- 

, porządku ruszył przez plac M arjack i, Hali- 
, Bernardyński na cmentarz, a był tak wielki, 

‘ 8^3 parokonny Karawan ze zwłokami wyjeżdżał 
| -Placu Katedralnego, czoło pochodu znajdowało się 
i daleko na ulicy Piekaiokiej.

O godzinie ’/42 przybył orszak pogrzebowy 
^  cmentarz, muzyka „Harmorji" zagrała „Tysiąc 
j Ręcznych" a radni miasta ponieśli zwłoki zm at- 
^  La barkach do grobu familijnego. Po odpra- 
” \eniu przez ks. biskupa Puzynę eeremonij ko-
T^elnych i odśpiewaniu przez chór „Lutni" pieśni 
r*°bnej Salve Regina, przemówi! pi<- I  __   r . ________ pierwszy radny
r ^ s ta  p. Stanisław N i e m c z y n o w s k i ,  Który 
®fibał zmarłego w imieniu mieszczan i rękodziel- 

ćjwW. Z mowy jego wyjmujemy następujący 
: „Dlaczego tak wcześnie powołałeś go P a- 

U® przed Siebie, a nas pozbawiłeś sternika i 
ji®0ru prawego obywatela i mieszczanina pol­
n e g o , na którego czynach mogliśmy siebie i na- 

dzieci kształcić i wyrabiać wiarę w to, że na- 
Dra *en czh>wiek, który skazany jest na ciężką 

jako rękodzielnik, może uczciwem i wytrwa- 
w - postępowaniem zdobyć ogólny szacunek i po­
d a n i e  i zająć tak wysokie stanowisko", 
t-, .B. Romanowicz zakończył swoje przemówienie 

s łow y : „I owoż widzimy żywot człowieka,
rzec można, sam jeden starczył na to, ażeby 

tym grodzie podnieść ideę mieszczaństwa. 
£ ‘dzimy żywot człowieka —  skromny, cichy, po- 
j*§cony pracy dla miasta, dla rzemieślniKÓw, dla 
0 ^Zczaństwa, a natchniony zawsze wyższą myślą 
p o rodow ych  potrzebach i narodowej sprawie. 
jJdzim y mieszczanina, który m iał ten miejski pa- 
J^tyzm , jaki każdy z nas mieć powinien, że pra- 
ju j^ ł  dla tego m iasta,—  który nad ten patriotyzm 
tjo®\ten wyzszy narodowy patrjo tyzu, co był na- 
^.bieniem  każdej jego pracy. Kiedyż to się śp. 
0̂ seław Dąbrowski lękał niebezpieczeństwa? Stał 
tw *awszę nieustraszony tam, gdzie było tego po- 
C w  Żeś był wzorem całemu polskiemu miesz- 
t o ^ t w u ,  sprawy tego mieszczaństwa i tego

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. P. S o z a ń s k i ,  artysta- 

malarz, znany w szerokich kołach naszego miasta i 
cieszący się powszechnem uznaniem, będąc obecnym 
przy Kraszewskim w ostatnich chwilach jego życia, 
zrobił kilka bardzo udatnych portrecików znakomitego 
naszego pisarza, z których obecnie dał zrobić we Flo­
rencji fotograficzne odbicie. —  Koncert R o s e n t h a l a ,  
pianisty, Lwowianina, zrobił w muzykalnym świecie wie­
deńskim prawdziwą fmorę.

W te a trz e  ruskim pod dyrekcj ą pp. HiJnie 
wieckiego i Biberowicza w Kołomyi, wystąpi d. 4., 
5. i 6. bm. p. Władysław Florjański w „Dzwonach 
z Corncville,‘' „Hrabinie," w „Strasznym Dworze" i 
„Wesołej wojnie." Nazwisko artysty, jakoteż i utwory 
w których wystąpi, sprawią niezawodnie, iż miesz­
kańcy Kołomyi i okolicy zapełnią teatr podczas jego 
występów.

Gała wa.tosć tegc rodzaju sztuk zależy od 
humoru i tempa gry artystów, którzy co najmniej 
połowę zadania i odpowiedzialności autorów winni 
wziąć na siebie.

Przyzwoitą Klarą była pani Żelazowska, fer- 
tyczną subretką pani Piasecka, natomiast gra pań 
German i W cleńskiej pozostawiała wieie do ży­
czenia.

„piękne sąsiadki" przedstawiono wczoraj na 
dochód p. W dew skiago, zdolnego artysty i praco­
witego reżysera sceny tutejszej. Pełny amfiteatr, 
huczne oklaski, wieniec, kwiaty i ładna szpinka z bry­
lantem w upominku od „Sokołów" jik iem i darzono 
p. Walewskiego są wymownym dowodem uznania, 
jakiem się cieszą u nas talent i praca artysty.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
C e n y  z b o ż a  z d n ia  2. kw ietn ia. 1887 r

Teatr.

PtzóiT’ któreś nadewszystko ukochał, popchnął na- 
Wy . * żeś złączyć um iał ze sprawą narodową spra
Żył również nam święte, żeś przez to poło- 

naioa° w!dką zasługę nietyłko dla miasta, ale
i ~ i 4 ń  o i n  vir*’7a n  f « i * 7 i r / » i 7 T r n i ł  rłd z i e ł a całego,  żeś się przez to przyczynił Jo 

Poeta- m  ’ ażeby naród nasz był jak powiedział■ • i y — r  ~---- ~-----
tak j /  jeden wielki posąg, z jednej bryły, a 

OIL°Wny i w  0g niu niepokonany!" —  za toCżeśń ni -ITT-' »* ."  u6ul1* . aa iv
V oku st<P aWlto’ za *° dz'^ wszyscy ze łzamif  Aha, erfrt*  1 w  u m u  u  T
te UDyi ^ d  twą tium m . —  za to nietyłko

m iasto , ale naród cały cześć ci oddaje i imię 
°J( zawsze w parniom zachowa".

Ostatni mówca dr. G o l d m a n  przemawiał 
hieni zboru izraelickiego, podnosząc niepospo- 

.  . zalety życia i charakteru zmarłego. Jako 
; ^*®rzchnik tej społeczności, która pod względem 
, złączona z resztą mieszkańców, pod

■uE^dem religynym  stanowi odłam społeczeństwa
„ , ik Zboru izrael. rozwinął zmarły

.z^s . *wego czystego charakteru i sprawie- 
-WOści i wyrozumiałości, by pchnąć tę społe- 
mhość na tory postępu, na drogę nowożytnego 
^Woju."
>, Na trumnie złożono następujące wieńce : 

J^ada miasta Krakowa —  Prezydentowi miasta 
r^o w a" . _  „Towarzystwo gimnastyczne „Sokoł"—

 i   ó u  _ l/D RA  0 f t7 .P 7 .P -założycielowi". —  Galicyjska kasa Oszczę- 
Jhości-. __ „Urzędnicy M agistratu —  swemu p ie-

'W1-.__„A . _  „Bank krajowy —  wice-prezesowi 
V  >. nadzorczej“. —  „Stowarzyszenie głuchonie- 
»«r r ^ adzieja “ — członkowi honorowemu". —  
„{ueinjum drukarzy —  prezydentowi miasta." —  
S “Warzyszenie rękodzielników —  „Jad Charu- 

~  »Czytelnia akademicka". —  „Towarzystwo 
—  „Grono urzędników dochodów nie- 

^ owrVÓ ~~ „Stowarzyszenie ogniowe „Sokoł 
R0u - J — „Szkoła dla przemysłu artystyczne- 
kowi“~ ~ J! UndatJa b r- Skarbka" —  swemu człou- 
iro« ^Towarzystwo Bratniej pomocy „Ogni-

' ■— «Nada m. Ezeszowa". —  „Kasyno miej- 
8żkol LWetau założycielowi". —  „C. k. Eada 
„Ok Oaręgowa —  swemu przew odniczącem u".— 
ji ywatele przemysłowcy m. Przemyśla —  za- 
tr/O nem u orywatelowi". —  Izba handlowa i 
U m y s ło w a " . „Galicyjski instytut głuchonie-

„ Piękne sąsiadki“ (Les pełites voisines) komedja 
to 3 aktach pp. Raym ond i Oastine, preeklad p.

Walewskiego.
(8. P.) Pięknem i sąsiadkami są panny Teo­

dora i Klara, tancerki z Eden-teatru, które miesz­
kają tuż obok siebie, a skryte drzwiczki łączą 
apartamenty obu przyjaciółek. To tajne przejście 
jest motywem całej krotochwili, gdyż w pierw­
szych zaraz scenach widzimy rozmaite figury ich 
adoratorów, które wchodzą lub wychodzą skryteini 
drzwiczkami unikając spotkania z kniaziem, pro­
tektorem panny Teodory lub z Rastabaaas’em, 
konkurentem panny Klary. Tej ostatniej strzela 
nagle do głowy myśl wyjazdu do Trouville, gdzie 
bawi jej narzeczony. Klara wyjeżdża nie zapła­
ciwszy za mieszkanie a przemyślny gospodarz wy- 
najmuje cały apartam ent wraz z, meblami tancerki 
przybyszom z prowincji państwu Duvotard. P ań ­
stwo Duvotard, poczciwi małomieszczanie, przybyli 
do Paryża wraz z swą jedynaczką Laurą, w celu 
wydania jej za mąż za niejakiego Celestyna, sio­
strzeńca starego ich znajomego, Frigaudiera. Tym ­
czasem wujaszek i siostrzeniec smalą cholewki do 
pięknych cór Terpsychory i ni ztąd ni zowąd 
znachodzą się w mieszkaniu państwa Duvotard. 
Sytuacja wikła się czem raz bardziej, gdyż poczci­
wych prowincjonalistów nachodzą rozmaici znajo­
mi i wierzyciele dawnej lokatorki. Urzędnik są­
dowy zabiera im meble, stary notaijusz umizga 
się do pani Duvotard, a powszechnego zamięsza- 
uia dopełnia zazdrosny kniaź Sergiusz, który z 
rewolwerem w ręku urządza formalr g obławę na 
urojonych rywali. W ystrzały, pojedynek amery­
kański, omdlenia, spazmy, chowanie się w zegarze 
i w bufetach, włażenie przez okna i drzwi tajne 
i trw ają przez cale trzy akty. Wszystko się do­
brze kończy; Laura zaślubia Celestyna, Klara po­
wraca do dawnego mieszkania a kniaź-filozof wy­
głasza w końcu sztuki m oralną sen tenc ję : Strzeż­
cie się pięknych sąsiadek!

Piękne sąsiadki są zwykłą farsą bulwarową, 
której autorowie nie łamali sobie głow y nad ten­
dencją sztuki, prawdopodobieństwem sytuacji lub 
rubtelnem wykończeniem charakterów. Akcja żywa, 
kilka udałych sytuacyj, wreszcie sylwetki popu- 
iaiuyeh typów bulwarowych —  oto zadanie, jakie 
autorowie Pięknych sąsiadek mieli na celu. WWwa 
i życie pa mjące na scenie, każą zapomnieć chwi­
lowo o niektórych nieprawdopodobieństwach, kilKa 
dowcipnych ustępów dyalogu o pieprznych kon­
ceptach, które zresztą z łatwością można było 
usunąć, a nawet gdyby i sztukę nie grano, nie 
wiele byśmy na tem stracili...

Całość wczorajszego przedstawienia wypadła 
wcale dobrze z wyjątkiem aktu pierwszego, w któ­
rym pauzy artystyczne zbyt często -ię przytrafiały

W  szczególności pp. Irenkb l (Duyotard), W oj- 
dałowicz (Frigaudier) i Zboiński (kniaź Sergjusz) 
grali z humorem i werwą, przypominającą lepsze 
czasy naszej sceny. Sekundował im dzielnie Rusz­
kowski w roli starego notarjusza, zaś pp. Dębicki 
i Starzewski ze zwykłą starannością wywiązali się 
z swych epizodycznych kreacji.

Naiwną parę kochanków przedstawiali panna 
Pysznik i p. Walewski i za popisową scenkę w 
ostatnim akcie zbierali huczne oklaski.
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U sposobienie spokojno.

Przegląd polityczny.
* Na posiedzeniu komisji budżetowej Izby po­

słów Eady p.mstwa przedłożył poseł M a t  t u s z  
sprawozdanie o ogólnym budżecie i ustawę finan­
sową na rok 1887 Dochody wynoszą 508,840.624 
z ł r . ; wydatki 535,840.624 z ł r . ; niedobór zatem 
27,081.572 złr. W deficycie tym mieści się też 
12 miljonów uchwalonych przez Radę } aństwa na 
uzbrojenie obrony krajowej i pospolitego ruszenia. 
Natomiast nie są wliczone kreayi 5,368.000 dla 
kolei państwowych i ci  iść kredytów 5 l '5  miljo- 
now uchwalonych przez Delegacje, przypadająca na 
Przedlitawję w wysokości 36 miljonów złr. Nato­
m iast odliczyć należy z deficytu l -7 miljonów złr. 
pochodzących z akcyj Kolei Franciszka Józefa, tak 
że ogólny niedobór wynosi 66,749.572 złr. We 
wstępie do swego sprawozdania powiada poseł 
M a t e u s z :  Ubolewać tylko możemy nad faktem, 
że zmuszeni jesteśmy idąc za przykładem innych 
państw militarnych, rozszerzyć nasze środKi obron­
ne i w ydtć na to sumy któreoy starczyły na za­
spokojenie moralnych i m aterjalnych naszych po­
trzeb na długie lata. Sprawozdawca wyraża w koń­
cu nadzieję, że Rząd przystąpi wreszcie do refor- 
ni; podatkowej odroczonej skutkiem zajęcia praca­
mi ugodo wemi.

Udział Galicji w budżecie podaliśmy w swo­
im czasie, gdy Rząd przedłożył preliminarz na 
r. 1887.

* Wczoraj o godzinie 11. p-zed południem 
dopełnił cesarz uroczystości włożenia beretu kar­
dynalskiego na głowę nuncjusza Y a u mitel lego.

* Wiener. Ztg. ogłasza aotawę w snrawie 
przypadającej na Przedlitawię części 52 ’/ a milio­
nowego kredytu wojsKowego ; dalej nadanie orderu 
korony żęlażnej klasy I  posłowi zakonu Johanńów 
ThuD-Honensteinowi; wreszcie rozporządzenie M i­
nisterstwa w sprawie uwolnienia od cłu dowozo­
wego próbek towarowych, przewożonych przez 
ajentów handlowych (kumiwojażerów), a to w 
obrocie między A ustrją i W  Brytanją.

* Z okazji rocznicy urodzin ks. Bismarka, 
kilka muzyk wojskowych urządziło pod pałacem 
kanclerskim serenadę. Książęta domu królewskiego, 
ministrowie i sekretarze stanu złożyli księciu oso­
biście życzenia. Nadesłano z najrozmaitszych stion 
przeszło 500 telegramów gratulacyjnych, pomiędzy 
temi były depesze od króla rumu askiego i króla 
syirtemberskiego. Po południu udał się książę 
Bismark do cesarza, który objawił był życzenie 
złożenia mu osobiście gratulacyj.

* Półoficjalna Post, wskazując na liczne, są­
downie stwierdzone wypadki, świ idczące o zorga­
nizowaniu w Niem czech przez Francuzów służby 
szpiegowskiej, przypomina liczne wypadki, w któ­
rych Francuzi a nawet wyżsi oficerowie byli 
chwytani na gorącym uczynku, jednak ze wzglę­
dów pojednawczych wypuszczani na wolność. Post, 
wspominając końcu, iż niemiecki pełnomocnik 
wojskowy w Paryżu poczynił w francuskiem M i­
nisterstwie wojny odpowiednie kroki, celem poło­

żenia tamy szpiegostwu w Niemczech, tak pisze : 
Na domaganie się prasy francuskiej, aby odwołano 
pełnomocnika wojskowego, możnaby odpowiedzieć 
tylko rownoczesnem odwołaniem z Paryża am ba­
sadora niemieckiego.

* Urzędowe sprawozdanie z dworu cesarskie­
go w Berlinie konstatuje, że stan zdrowia „esarza jest 
.ardzo pomyślny. N atom iast pogorszyła się w osta­
tn ich  dniach choroba gardlana następcy tronu. 
Słychać, że cesarze wic-z wyjedzm po świętach na 
Południe.

* Rząd bułgarski uniemożliwił wysadzanie na 
ląd spiskowców przez ustawienie silnej straży wzdłuż 
brzegu Dunaju.

* kia pozwoleniem Rosji wybiera się han 
Cłfiwy na Petersburg w podróż po E u ro p ie ; od- 
widzi Berlin, Brukselę, Londyn, P aryż, lVieaeń i 
Stambuł.

* Z Londynu donoszą: Porta nadesłała tuta 
notę, zapytującą o stan rzeczy w Afganistanie, a 
zarazem ostrzegające oznajmienie, że żaden muzuł­
mański panujący uie ma prawa ogłaszać świętej 
wojny, bez zezwolenia Khalifa. Na staranie ajen­
tów Ism aiła baszy, odpowiedziała P o r t a ,  że w żadne 
komunikacje z nim, a tem mniej wzgiędtm zmiany 
panującego w Egipcie wchodzić nie może.

* Porta udała się przez swojego ambasadora 
do Rządu angielskiego z propozycją, żeby Anglja 
przyjęła gwaiancję pożyczki tureckiej 6,000.000 
fnt. szter., zabezpieczonej na egipskim trybucie. 
Porta nalega o pośpiech z powodu opłakanego 
stanu finansów tureckich, Rząd jednakże bez ze­
zwolenia Parlam entu nic uczynić nie może. Porta 
oznajmiła, że chce tę sprawę traktować zupełnie 
odrębnie, bez względu na rokowania o całą spra­
wę egipską, na co Rząd zapewne nie zechce 
przystać.

* Francuski m inister sprawiedliwości i jene- 
raluy prokurator, porozumiewali się z prezydentem 
Izby deputowanych, co do przedsięwziąć się m a­
jących kroków w sprawie bójki między deputowa­
nymi nr. D o u v i l l e - M a l l e f e u  i S a n s  Le -  
r  o y. Prokurator wysłał do Izby komisarza poli­
cyjnego celem przesłucham?, świadków i rozpoczę­
cia śledztwa wstępnego, na podstawie którego mo- 
żnaby żądać wydania deputowanych.

Hrabia Douville nie przyjął świadków przy­
słanych mu przez przeciwnika w obec te g o , że 
Sąd wmięszał się w ich sprawę.

Londyi. 1. kwietnia. Wiadomości z Afgani­
stanu są coraz gorsze. Z Peszawui wynieśli się 
wszyscy kupcy z pokolenia G-iilzairów. ^udnośc 
cała jest wzburzona z powodu nadmiernego po­
datkowego ucisku.

Peiorsburg 3. kwietniu. Car nie przyjął dy­
misji Giersa. Kątków został oarekiem odręcznem
pismem zdezauwowauy, otrzym ał jednakże równo­
cześnie order św. W łodzimierza.

Bukaresz* 2. kwietnia. Na bawiącego tu p re­
fekta Ruszczuku, Manto? a,, wykonali zamach dwa_ 
bułgarscy emigranci, których natychm iast uwię 
ziono. Mantow uie jest w niebezpieczeństwie ży­
cia, jakkolwiek kule nie zostały dotąd wyjęte.

Terni 1. kwietnia. W  tutejszej walcowni że­
laza znaleziono maszynę piekielną, którą robotnik 
Bartolani —  jak  się okazało — przywiózł z M ar- 
syiji, w celu zniszczenia fabryki. Bartolani umknął. 
P rzy  rewizji pomieszkań robotników znaleziono 
nadto socjalistyczne pisma i mnóstwo patronów 
dynamitowych.

Petersburg 1. kwietnia. W domu Pautale- 
monskaja nr. 5 znalszmno bumby i fałszowane 
pa lz fjn ly ; W łaściciel tego pomieszkania znikł od 
kilku Jni. W  tym samym domu mieszka szef po­
licji tajnej.

Londyn 1. kw i^n ia . Zamach na cara wyko­
nano we w torek w parku w Gatczynie. Sprawca 
zamachu, oficer, zosfał uwięziony. Strzał chybił 
aczkolwiek padł z bardzo bliska.

Ber lin 1. kwietnia. Nat. Zut . donosi, że do 
Petersburga powołano Szuwałowa w skutek dymi­
sji Giersa.

Metz 1. kwietnia. Deputowany Antoine został 
wydalony i natychm iast do granicy trancuskie; od­
stawiony.

P aryż 1. kwietnia. Antoine, który został wy­
dalony tylko z Alzacji i Lotaryngii, udaje się jutro 
przez Belgję do Bem na.

l/ \  ii U e ń  kwietuia. N a g ie łd s ie  wiseiurnej noto­
wano kredyty 5=8G -fiu , rentę majowo 8 0 - 6 5  

* ^  #

Teleyramy własne „Dzień. Polskiego.”
Kraków 1. kwietnia. Do R . R e f  telegrafu­

ją  z Genewy: Rząd niemiecki nie pozwolił prze­
wozić zwłok Kraszewskiego pizez N iem cy ; skut­
kiem czego wyprawmno je  o północy na Wiedeń.

Wiedeń 1. kwietnia. Izba posłów załatwiła na 
dzisiejszem ostatniem posiedzeniu ustawę o zaopa­
trzeniu wdów i sierot po wojskowych oras ustawę
0 budowlach w porcie Tryesteńskun.

Wieaen 1. kwietnia. N . Fr. Pr. donosą r
P etersbu rga  dnia 3 i. m a rc a : Godzina 6 minut
49. wieczór. Rozszerzone pogłoski o rzekomym 
nowym zamachu na cara, dokonanym w Gatczynie, 
są, zupełnie bezzasadne.

Wiedeń 1. kwietnia. K reitler, morderca dru­
karza Schlosberga zostanie jutro ranc stracony.

Salcburg 1 kwietnia. Bankier Steininger po­
padł w konkurs i popełnił samobójstwo.

Budapeszt 1. kwietnia. Tester L loyd  pisze: 
Stoilow ma wybadać opinję Austro-W ęgier co do 
ewentualnego ponownego wyboru ks. Battenber- 
skiego. W  razie, gdyby się A ustro-W ęgry na ów 
ponowny wybór nie miały zgodzić, starać Się bę­
dzie Rejencja, aby Sobranje wydało ustawę, która- 
by czas trwania każdorazowego perjodu rejencyj- 
nego oznaczyła na kilka lat.

Budapeszt 1. kwietnia. Do Revue de llOrient 
piszą ze S tam bułu: Ambasador turecki w Berlinie 
zakomunikuwał Porcie, że Rosja odmówi stanowczo 
zezwolenia na wybór księcia bułgarskiego, dopóki 
obecna Rejencja pozostanie przy władzy.

B ukareszt 1 kwietnia. W  sferach wiarogo- 
dnych utrzymują, ze rokowania w sprawie konfe­
deracji państw hałkańskich postąpiły tak daleko, 
iż w najbliższym czasie spodziewać się można o- 
statecznego zakończenia się takowych. Konfedera­
cja ta obejmować ma Bułgarję, Grecję, Rumunję
1 Serbję, ma ona czysto odporny charakter i gwa­
rantuje wszystkim wymienionym państwom zupeł­
ną nienaruszalność obecnego stanu posiadania.

Londyn 1. kwietnia. 2'im .s donosi, że w 
tych dniach pojawiła się u naczelnika policji jen 
Gresera w Petersburgu druga W iera Z a su  l i c z ,  
z zamiarem zastrzelenia go z rewolweru, lecz zo­
stała ujętą. Uwięzionych trzech studentów zawie­
ziono do Gatczyny, gdzie ich car osobiście badał. 
Na pytanie, jakie były ich  zamiary i życzenia, od­
powiedzieli, że oni nic nie wiedzą, że byli tylko 
narzędziami działającemi z rozkazu, który otrzy­
mali z zagranicy.

Londyn 2. kwietnia. Stunda .d  io n o s i j  że
utworzenie federacji państw bałkańskich tak dalece 
postąpiło, iż między Bulgarją a Serbją zawartą 
już została konwencja wojskowa, do której przystąpi 
wkrótce Fum unja.

Londyn 2. kwietnia. L a ily  Chronicie donosi, 
że cesarz F r a n c i s z e k  J ó z e f  przybędzie pra­
wdopodobnie na jubileusz króiowej W i k t o r j i  do 
Lon dynu.

Londyn 2. kwietnia. Times donoszą: Rosja 
odmówiła szorstko wzięcia udziału w wystawie pa­
ryskiej, ponieważ n .e  m aże uczestniczyć w sławie­
niu rewolucji. N aw et poddanym swoim zaoroni 
udziału..

Pola 2. kwietnia. Najpiękniejszy gm ach na­
szego m iasta, am fiteatr rzymski, zapadł się nagle 
bez poprzedniego trzęsienia ziemi. Na jego m iej­
scu powstała ogromna otchłań o ś^edm :y 430 
metrów, z której bucha para. N ikt z ludzi nie 
zginął.

Petersburg 2. kwietnia. Podpułkownik Z e-
g 1 e m s k i (?) profesor szkoły wojskowej ,  zawi- 
kłany w ostatni spisek, zastrzelił się.

E a r r :  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .

W l e d ń S l ,  d n i*  8. k w ie t n i*  1887 r. 
(ffodi . 8 m in .  — p o  po łu d n iu ) .

A kcje alpejski** Tuw *r*ynW » p n m i i s . 
węjęiem kii- b a u k u  k red y to w e g o  .

m B a n k u  • n g l o - a u s t r j a c k i e ^ o  .  .  .
U n io n b a iik u  

" SatoU LnthrlL*- . •
kuk*t p ó i u o c n e j  • •
k o lei p o łu d n io w e j (Lombardy) . .

„ kolei A lf< ilri/.k ,ic i......................................................
9 kol- i p ań stw o w ej
B kolei Lwow-Czemiowiecklej
n kolei wk‘Kit<.nłko-pV‘łnoeMu-w»choduiej.

L o t ;  k o m u n a l n e  w ie d e ń s k ie  .  .  «
A k c je  T o w a r z y s tw *  tu r f t t  k i c g o  Ł a n tę d o  ty to n iu
G a U e y j i ik ie  o b l ig a c j e  i i id o tn i i iz a c y jn e  . .
A k c je  k o le i  p -n n o c n o -Ł a e h o d . ( l i t -  8>- E lb o ih * ) ) .
Losy regulacji C u y   ............................................
A k c je  B a n k u  d l*  k ra jó w  k o ro n n y c h  .
Rontft węnHoiska z łut* 4 proc. . . *
A k c je  B ankv i* re inu  .
R o sy jsk i ru b r l  p a p i e r o w y ..........................................
L o sy  prem j.-•w ane w ę g ie r s k ie .  .  . •
A kcje  k re d y to w e  . . . . . • *
A kcjt*  kolei Karola Ludwik*...............................
A k c je  k e l t t i  p o łu d u i o w e j . .  • • •
N a p o le en d o ry  . . . • • • • •  
U u L c l p a p ie r o w y

H e r l l n ,  dni* 1. kwiaioi* 1887 r. 
( g o ds .  6  m in .  85 po  p o łu d n ia ) .

R osy jsk i ru b e l  p a p ie ro w y  .  •
A k c je  ftiis tija ck io  knM lytowo . .
A k c je  k o le i  K a ro la  L u d w ik a .  
A u .itrjnck io  b a  -■ k n o ty  
A kcje  k u lf i  pofu<l:iiow«-j ( lo m b a rd y )  

t*oivr/.k>t w-t-IiudM*

d*Uiej-
sse

* dni* 
popriod

22 50 22 75
285 25 287 75
107 — 107 75
219 25 22C —
204 26 20u —
887 75 23? 50
86 — 87 50

183 75 183 —
187 TI3 £38 n
*25 K A  60
167 — 167 50
124 — 135 60

104 50 104 oO
163 — 168 W
123 75 128 50
242 - 242 50
181 20 103 15
95 50 95 50

1 12 1 18
124 - 120 —
280 25

-  —
287 90

10 11 10 11

180 — 179 50
459 — 471 —
81 50 81 21

1d9 80 159 60
140 — 141 —
55 80 50 ó i

P r z y j e c h a l i  do  L w c n i ,
d n ia  2. kwietni?, 1S87 r.

H O T E L  FR A N C U SK I. M. Z. Serw»tow»ki, * 
row ie. A. N oel, z K om arna. S. O renstein , » Ozernio- 
w iec. D r. W . K ulczycki, z Bobrki. H W ei?, * W iedn ia . 
Si L an g ro k , z K iakaw a.

E O T E L  Ż O R Ż A . J .  U haciitow tki, z K rakow a. 8. 
K uczkow ski, z Kiakowa. K.. L aualle , * I  am bnrga. W . 
U strzyck i, z C ztlatye.

&

W  o sta tn ich  czasach p „ k i;
W e  saknic, a ie  iad e n  k r ^ ^  ^  ^ s z a  

n r T n l ó  z m n f i z o n a  V.„>_ w GwSK l

Pierwsza
Spółka Krawców

l w o w s k i c h  
w e Lwowie, ul. Hetmańska 1 .10.

utrzym uje na
składzie znaczny zapas go­
towych s u k i e ń  męzkich 
i dziecinnych, i sprzedaje 
takowe p o  n a d z w y c z a j  

n i s k i c h  c e n a c h ,
przyjm uje oraz wszelkie

z a m ó w i e n i a  i wykonuje 
w jak najkrótszym czasie.

I L T  o .  x o . t 3 r !  

Daszyny i narzędzia
r o ln ic z e

najnow szej i najlepszej konstrukcji 
sprzedaje 1040 15—(

Leon Orlewicz
Lwów, ul. Sapiehy, 1. 27.

Satunku, p rzeto  zm .szona by4a
Jekutek  czego handlów  j a k i c h  p o w sta ło ' bardzo wiele

zac-zeła się U « 1U0 zaoPap-ywad w go­
nie wy ra b ia ł na zapas nbiorow  w tan .zy m  
m e w yraoia h a n dlow z ubran iem ,iZTa

g o  mocno
i oerom nem i m asam i s^row a- 
cno ucierpiało rękodziein ictwo

ty

Ł
fOJ*
4°'
v v
; od
wil

udaw ać sie do

^aw iecK ie we Lwowie. y> Przez

h  , Aby zapobied* dalszem u szerzeniu  Sie te<ro z łeeo i dać P. T . Publiczności
N n o ś ć  nabyw ania tan io  gotowych suk ien  w band lu  fh rześc ijań sk im , postanow ih  

‘ Wcy lwowscy zw iązać się w spółkę i zało łyd ł^cznem i s iłam i tak i magazyn, cze- 
też w roku 1S84 dokonali. ’

ł Początkowo na tra fili na  rozm aite trudnośc i i przeszkody, a le  iuż teraz  n ie p°- 
‘tz»ł,..:. . ’  , . „ L . r . n f ,  i zaeram cznei. „ 0 7 , * ____

Do sprzedania
v  e  n  1  i t  o ś ć

g j b n j ą  się  obawiać konkurencji « g = j '  M y i  prowadzenie in-
■ni. .“ z jednali sobie znaczną  nczoę .  “ oprow adzili do tego, że wszy"1"'-
ta* 16 do sk ład u  w yrab iają  się we w łasnym  zarządzie. D o k ład ają  więc wszelkich sta  

> aby wyrugow ać z k ra ju  naszego wyroby zag ran iczne.

L

aby wyrugow ać z k raju

m P ostanow ili też  sprzedaw ać swe wyroby po n a ;o iż Szych cenach, aby tylko 
jjJ^edać w iele, przez co d a ją  możność zarobkow ania swoim  robotnikom , a grosz pra- 
^  nabyty n ie  wychodzi za  granicę.

‘■klepie spółki m ożna dostać  rozm aite suknie m ęzkie p„ następu jących  c e n a c h :

G arn itu r  żakietow y lu h  m arynarkow y • 00 fź  zł. do 30 zł.
Z w ierzchn ia  suknia  . . . • » *2 „ „ 28 „
G arn itu r  czarny wizytowy . . ■ « ^
P a le t o  z im o w e  . . . . .  „ 1 ®
Ż ak ie t z k am izelką  (kam garnow y) . . „ 1 6
G a rn itu ry  d la  chłopców . , . „ 6
B undy do podróży z sukna krajow ego . „ 30

42
40
26
14

T y l l o  3  z ł r .

614 5 - 0

BcijDiękiiiejszą i  n a jz m y śln ie jszy  
podarunek

nauroczystości.
(Pam iątka pc umarłych).

z p ęknym ogrodem  owocowym i w ielkiem  
podw órzem ; dom m urowany o 4 pokojach 

2 kuchniach  z p iw n icą  i p rzynależy te- 
ściam i, przy ulicy L eona Sapiehy n a p rz e ­
ciw P o litech n ik i. B lii  za w .adom ość w 
sklepie Ju l ja n a  Dąbrowskiego ju b ile ra , przy 

u licy  H alickiej. 1313 10—0

*  40 „
„P .erw sza Spółka Krawców Lwowskich" je s t  jedynem  we L w ow ie źródłem  
aabyw ania  tan io  gotow ych suk ień  m ęzkich, w yrabianych w kra ju . 1308 8 —0

Portrety
wielkości naturalnej,

podług każdej fotografji.  W p ła ta  1 z łr  
Podobieństwo pod gwarancją.

D ostarcza się w przeciągu ie  dni.
Fotografia nie psuje „ię. 

Prem iow any Zakład artystyczny
S IE G F H lIH *  b o d a s c h e r .

Wien, II- Grosse Efarrgasse 6.

i/.łlpu o d j f u l o t f k ,  z r o p o w * -  
v;■ n11* s k ó r y  lub b r o d a w k ę  
sisiiWR p p w n l o  w n a j k r ó t ­
sz y m  ez*slt t  I b e z  b ó l u p r z e z  
t y lk o  u a p e ę z l o w a n i e  s ł a w ­
n ym  j o d y n i e  p r a w d z iw y m  
ś r o d k i e m  I t a d l R n o r a  z  

C z e r w o n e j  A p te k i  w P o z n a n i u .  
Puczku z flaszką 1 pęz Ulom  Oltc- 
Cildtm Medailler imiiilStoir inCsWens MeciaHen

*(»il

R O Ź ^ L
rpm outanty, bourbon.y, horbacian", 
aoissetty , w ysokopienne 12 sztuk 6 
złr., 1 sztuka 80 cu t., róże niższe 
12 sztuk 4 z ł i . ,  1 sztuka 50 cnt., 
róże szlacL-tne z korzenia (,,W urzel- 
echte“ ) 12 sztuk złr. 1'80, 1 szt. 
20 cnt. wysyłam za pobraniem  po- 
cztowera z jak  najdokładniejszą nc 

m enklaturą. 1329 2—0 
Katalogi franco na żądanie.

Zarząd I I  w  „ T ła m a czr”

JULJA BERGER,
L w ó w , u l ic a  H a l ic k a ,  1- 21.

(M arka ochronna).
S k ła d y : Lwów, a p t .  Z y g m u n ta  R u c k e r a ,  
oraz w ap tekach  w T arnow ie, Sam to  , 
N^wym Sączu, Zbarażu, Drohobyczu, 
rosław iu  i R zeszow ie; w B r o d a c h  u  
L a te in e ra ;  w M ielniey w apt. ^

Papier muślinowy
do ozdobienia i przylepiania 

na okna, drzwi i t. p.
biały, kolorowy, z napisami, 
deseniami, obrazami, kwiatami 

etc. 1290 !0 -0

ALOJZY HOBHER
Lwów, ul. Karola Luawika I. 13, 

{dawniej cukiernia Rbthlendera).

1322 3 - 0

m a m
Kapelusze, 
B.elizna. 
Obówie, 
Pończochy.

S R ę k a w ic  ki, 

Sznurówki,
dla

DZIECI

Nr s^un polecam mój obficie zaopa 
irzony sfc.aa oryg. Saka sit vtJ- 
U ó w  płns ow, bron i uw ren  
narzędzi i maszyn rolniczych, 
pomp, sikawek pożarowyci* 
1 1 P- znanego wykończenia
1’° znacznie redukowanych cenach.

Reparacje nskateoisniam i obliczam najtaniej.

J. WYCHERA
Lwów, ulica Gródecka liczba 47.

Zagład zało­
żona w roku 

1 8  6  3.
1311 4 - 0

I Z lecen ia  z p ro w incji wykonują &ię 
I s ta ran n ie  i rychło  w każdej żądanej 
I lenie l i  za podaniem  wieku dziecka.

b . j n l  środek  specja lny  | 
V  y  * |  p rzeeiw  czerwo- | 

ności nosa. Robi on takowy 
n a tu ra ln ie  białym . Flakon 

1 * 8 0 ,  po eztą  1 - 9 0 .  
A.pteka W ollzeiir 13, W ien.

649 2—0

Ekstrakt roślinny
<Tegeiabilien eksirak )

D r .  8  C IW V  K I L E R A
leczy pod gw arancją w przeciągu 4 t y g u U  
wszystkie skutki onanji, jaku to - k a u c je , 
osłabienie płciowe, .r a z  bedące w począ­
tkach euoroby nerwów i m lecza p a c m i.o -  
freco , w sajstk ie  zaś inne choroby płciow e 

w jak  najkrótszym  czasie.

D o sta ć  można flakon po 2  z łr. w ra i 
i  opisem użycia i ko respondencją  bezpo­
średnio u ‘ 581 2 6 —0

Dr. Scbwekgera w Wiedniu
F I / J .  Landong. 2.9.

T E a TB E R . SK A R B K A .

p z  r ś-
Fo raz  d ru g i:

Piękne sąsiadM
■om-dji. w 3. ak tach  R aym onda i G aitii 

tłum aczen ie  A dolfa  W alew skiego.

O S O B Y :
D u y o ta rd  . . 1 'renkei
P a n i D uvota"d , jego  żona . G erm an 
L au ra , ich  có raa  • P yszn ik
F r ig a u d ie r  . . ■ W o jd a łc r ic j
Ceje6tynek,.iego siostrzen iec  W alew sk i 
K niaź b e rg jrg i . . Z b o iń sk i
R astabadas . . . P ia seck i
Teodora D esportes d« T ezene  W olońskr 
K la ra  du H au t P ktots . Ż elazow ska
Jegom ość w o k n la rieh  . Ruszkow ski
L oruoise  . . . S tarzew ski
Fon tonnet , . D ębick i
E u la lia , słu żąca  D u y o ta rd a  P iasecka  
N arcyza , słn ząca  T eodory . Borodai y 
L eo n ia , służące K ia .y  W ilk w

Rzecz dzie je  się w P ary ża  za naszyć 
czasów.



4 b Z u & n lK  POLSKI i  dnia S. Kwietnia 1887.

# * # # • % # # # # *  r m m m m m m *
g  H a  z b l l i a , i ą c e  s i ę

|  Św ięta  W ielkanocne
e  poleca:

*  T O Z E Z 71 l E Ł A J i T ł C E
ę% Skład farb, pokostów, lakierów, handel maierjałów

pod „Czarnym Psem “ Lwów, Rynek 88.

Dla uczynienia podłogi piękny połyskującą i trwałą.

Glasurę bursztynową do pociągania podłóg
w B z e f t c l u  o d c i e n i a c h  p o  z ł r .  1 * 3 0  z a  k i l o

uznaną powszechnie za najlepszą

Mawe do zapuszczania podłóg
kolorowa złr. 1, — bezbarwne, złr. 1*40.

» 0 « O O m i * O O t t O O O O O O O O « 0 « O a « M N M H M i « f

FARBY DO KARBOWANIA PISANEK BEZ TRUCIZK «
pakieeik wraz z opisem użycia we wszystkich kolorach po 3, 6 i 10 ct. 2

iSzczotki do fro terow ania,
n do zapuszczan ia,
„ do zam iatan ia ,
_ ręczne do zam iatan ia ,

W osk do nacieran ia  podłogi, 
W id e łk a  do wosku,

d a l e j  
T rzepaczk i. M iotełKi,
Skórki irchow e,
K adzia ło  Kościelne i salonowe, 
M ydła toaletowe,
Perfum erje,
W  oda kolońska,

K orki do w iaa. 
L ak do butelek,
K i is le  na flaszki,

1327 (i- -O

M aszynki do korkow ania, t
L ew ark i gumowe, korkociągi, f r
P ip y  do beczek  i t. p. M

U W A G A . N iniejszem  pozwalam  sobie nadm ien ić , że moja m asa woskowa na podłogę sk rada  się z naj- \  
czyściejszego wosku pszczelnego i przez to samo czyni podłogę nadzw \_.iai trw ał" 1  
i nad aje  je j  p iękny  lu s tr . 1 J J ' M

Tylko WINA LECZNICZE wyrobu Karola Mikolascha aptekarza we Lwowie.
z pomiędzy wielu innych krajowych i zagranicznych, zaszczycone zostały świadectwami uznania ich nadzwyczajnej dobroci, i skuteczności przez najpierweze 

powagi na polu kiiniczno-lekarskiem we Wiedniu, w Krakowie, we Lwowie : w Czerniowcach.

Skład tych win leczniczych mianowicie: w i n a  h i s z p a ń s k i e g o - c h i n o w e g o ,  e h in o iY O - ż e ia z i s t e g o ,  p e p s i  u  o w e g o ,  p e p t o n o w e g o
i r u m b a rb a r o  wręgo i napojów dla chorych i rekonwalescentów tj. K o n ia k u , M a l a g i  T o k a ju , w aptece Piotra Mikolascha i we wszystkich aptekach 
znaczniejszych Monarchji austro-węgierskiej.

1292 31—0

W ystrzegać się naśladować i fałszerstw.

1305 Piękny, renrający się 31—0

Dom czynszowy
z przepysznym  o g ro d e m  kwiatowym, 
owocowym i w arzyw nym , z cieplar­
niam i, łazienką i wodociągiem , n ie­
daleko m iasta, przy tram w aju  poło­
żony, z wolnej ręki do sprzedan a.

B liższa wiadomość n lgn&C6Q0 
Frieaa, ul. H alL k a  1.13. w« Lwowie.

GR A T I S  K A Ż D E  W I N O  z w y ją ­
tkiem  s z a m p a i i a ,  p rzed  kupieniem  
m ożna p r ó b o w a ć  z powodu w iel­
kiego zap asa  w i n  sprow adzonych 
od p ierw szorzedn . p roducen tów ; ćm y  
znacznie obniżyłem, l e c z  t y l k o  

p r z e d  Ś w i ę t a m i ,  1 l i t r  wyb rnego 
F reszb u rg era  ł4  ct., 1 flaszka P reszburgera  
40 ct., flaszka Zeleiliakn 50, 60, IR ct. 
H egelajera w ytraw nego 85 ct. Sam orcdnera  
95, 1-20 cc M aslh u u  1 r f r .  60 et. R etzera  
40 ct. W eidlingera 60 ct. N usbergera  60 ct. 
K lusienburgera 85 ct. V 8slti "h  Sohlum- 
be rg era  85 ct. i wiele innych  gatunków . 
W ó d k i  Itr. D rohojow skiego Fom arań- 
czówka 90 c t. R atafia  I uerem ów ka 1 złr. 
10 et w łasnego n a p e łn ian ia  wszystkie 
sm aki flaszka po 3U, 35 i 65 ct. Znako­
mite piwo Pllznenskie w y sta ł ■ flas.:ka ‘|,  
litr . 16 ct., 1 l i t r  32 ct. polecc handel 
win i delikatesów  S T A N .  W Ó J C I E -  
C H O W 8 K 1 E O O ,  rć g  Chorążczyzny, 
n a  p r o w i n c j e  p a k u j e  g r a t i s .

1296 3 - 0

KAROL BAŁLiBAN
pod

„Złotym Kogutem”
wc L w ow ie

poleca 1319 7 - 0  
gupełnie św ieży transport

CHIŃSKO - ROSYJSKIEJ

H E R B A T !
ciem no naciągającej z wybornym smakiem  

i aromatyczną wonią 
*/, k ilo  Congo cesarskiej . . . .  z ł. 2’—

„ F a m i l i j n e j ............................. 3 —
„ „ M elange do M obilu  . . . „ V —
.  „ Im p eria l........................... ... 5
’ ,, W ysiew ków  wła«iegfl w y­

siewu ...................”
., „ Souohong w orygm alnem

opakowania * '
P iz y  odbiorze 3 kilo w jednej poczto­

wej paczce opłaoano porto do każdej stacji 
poc.Łcwcj w kraje.

Zam ówienia na wszystkie towary przez 
Telefon Nr. 185 «. dayŁrn bezzwłocznie do 
domu, i oddawca towarjw  je st  uprawniony 
za towar pieniędzy pobrać.

H a n i 1 otwarty od godziny 7. rano 
do godziny 9 . wioczór.

KRZYSZTOF

w e Lw ow ie
ulica Hetmańska liczba 6

poleca
w baryłkach 5 kilowych franco 

porto pocztowe i bary łka
W ina H ogelajskie po złr. 3 ,4 , 5. 

Tokajskie po złr. 9, 12. 
„ ErU w akie czerw , po złr.

3-25, V50.
,  austr. Yóslauer, białe 

czerw one złr. 4*50.
„ O um jjoldskirchner 5 ‘50 
n Madeira deserowe 12 '—  

Malaga „ 13-75
,  P ortw ein  15-—
, M arsa la  15’—

Cognac francusk i kurac, 12 25 
RUM z J  m a ik i  8 —
Starka L itew ska (o ryg .) 5-65 
Śliwowica Syrm ierska

1864 r.................................
O c e t  w inny (B o rJeau i)

B ary łka 5 c b  kilowa zaw iera 
w sobie Ó butelek. U praszając 
o feskaw e zlecenia. isos 3—0

R M I H B '
0WICZ i
1 .  6 .  I

ł m ł / i l l r n n n  ™

KRZYSZTOF KRZYSZTOFOWICZ
we Lw ow ie, ni. H etm ańska

COGNAC francuski w butelkach,
f i r m :  R enault & Comp. . . . .  ?.ł. 2 6 0

,  » » ties vielle . . zł. 3 50
B arneit & fils (ulubiony) . zf. 2’80

a a ,  z r. 1870 . . .  zł. 5 ' —
B isąuit DuDauchó & Cie. . . 7J. 3 —
St. Guilluume & Cie. . . . .  zł. 3 '—

U w a g a  Przy odbiorze 12 butelek opakowanie i fracht gratis.
Oeuniki na żądanie franco. 1309 10—0

FOSFORAN Ż E L A Z A
LERASA APTEKARZA, DOKTORA NAUK ŚCISŁYCH

W  płynie poduLnym do zgeszczonej teianstej mody mineralnej, 
je s t jedynym środkiem ielazistym  zbliżającym się do składu kulek 
k r- .., a posiada nad resztą preparatów  żelazistych tę wyższość że 
działa w sposób odtwanajacy krew i  kości. Nigdy nie sprawia zatwar­
dzenia i tut? utrudza tołądka, nie czerni zębów: używa się zawsze 
z dobrym nkutkiein w boleściach ioładka, przeciw bladości cery, nte- 
* taewnatCt i wszystkich tych cierpieniach którym podlegają nie­
wiasty, panny ■ dzieci blade niedokrwitte, eśtrpigct na mdłości i brak 
apetytu.

P a k tż , 8 , u l i c a  V nrm w w B  i w n  w s z y s t k ic h  o łó w n y c ii  /»pthk «ch .

We Lwowie w ap tek ach  pp M ikolascha, W ew iórskiego, R u ck era  i S k lep ińsk iego .

Ogólnie przydatne dla

niedokrewnych i rekonwalescentów
I B .  S t r a s ^ i i - c k i e g o

Piwo słodowe zdrowia
analizow ane przez W  W . drów : K a r o l a  J .  K r z y i r t u w w s h i w p o  a sy sten ta  
W . d n C z y r n l s  i m k l e g o ,  prof. chomji w U niw ersytecie  Jag ie llo n ek . i K r a t a c h  
n i e r a ,  prof. eheuiji zastos. i hygjeny przy U niw ersytecie  w W iedniu. W y p ró b o ­
wano . z ilecan e  przez W W .d ro w .: rad cę  dworu pęof. v. B am b erg tra , i&dcę dw om  
prof. B rauna ». F eruw alda, radcę dv.uru piof. T h  B illro tha , p ro f E. A lb erta , radcę 
rządowego Schn itz lera , p n f .  Ilofm okla we W iedn iu , oraz po .szechuie znanego 

karza  chorób dzieeięeych dra. R esen b la tta  w K rakow ie

IH* P r o s p e k t d a r m o .

Główne biuro i piw nice: Wiedeń, Ober-Dóbling,, N u ssd o rfe rsT , 29.
Główne zastępstw o d la  G alic ji, Szlązka austr., Bukow iny, K ró lestw a P o l­

skiego i Itum unji u W . I g n .  R i n g e l  h  - i m a ,  m ag. farm acji w K r a k o w i e .

E n  g ro s  dla L W O W A  i obolicy w aptece A .  U K Ł E F l N S K I E U O ,
dale , u pp. aptekarzy we L W O W IE : u B e i s e r a J ,  K rzyżanow skiego K., R uckera  Z ., 

iórskiego J .,  w B R O D A C H  u K ulaka M. i L a te in e ra  ; w 
"  ^ “Renhana F .f W . Beldow icza ; w KOŁO M YI i: E  S te n z la ; 

W * ° ‘ow»kiego i Partykaę, ir J A JtO SŁ A W IU  w J .  R o h n ia ;

R Z E  n °Aleksiew icza J . ;  w SANOKU u Z a r e w k z ^ j ^  w S T A N IS Ł A W O W IE  
u A l. irow ieza A ., B eile  A., MiPfcra J . ; w ST R Y JU  u G aertnera  L ., w SU- 
C Z A W IS  u L iszk i R . ; w T A R N O PO L U  a F leiochm anna L ., Jam ró g iew icza  F .; 
w T  A PN O W IE  u C hodackiego W ład ., K i^ s a ,  W ^ g r^ n o w s . ieg<> F  , YTittm a- 
j e r s  H. drog. i M iildnera kup. 1289 2 6 —0

_ n a r .

!! Cena zniżona o 25°o f !
i i  p e
1̂ 1 Mając zapewnioną większą ilość prenumeratorów na ^  

illustracje do powieści

H .  S I E N K I E W I C Z A

P O T O P ”
i ż : a r i 3 .  z  d n i e m .  ± .  I s - w i e t n i a ,

prenumeratę w ten sposób
że dużego wydania małego wydania

(
I. Serja kosztuje złr. 8 - -  I. Serja kosztuje złr. 1-75 [|l 
|  „  » » 2 -6 5  i i .  „  „  r s o  u

II . „  i* 2‘65 I I I .  „  „  „  1 -50  [ y
V. „  „  2 -65  IV . „  „ 1*50 b d
V. „  „  2 -2 5  Y . „  „  „ 1 1 3  j f

Wyjście Serji II. opóźnione z powodu powiększo- M
ego nakładu I. Serji, je s t jednak pod prasą i wyjdzie [ |t
fkrótce. 1326 3 - 3  M

E. Trzem eski 1
Zakład artystyczno-folograficzny. n

Sukno
735 4 - 0

dobre gatunki, bardzo tanio, oraz ^  
resztki. Próbki na okaz przesyłają - 
się bezwłocznie. Panowie krawcy 

otrzym a.ą bogato asortowane 
książki z wzorami.

Skład fabryczny sukna
„ Z n m  w e ls s e n  L a m m  B r t i . i i . . u

są napoje smaczne i straw ne w  n a jw y żs zy m  
Stopniu, nabyte przez destylowanie najszlachet­

niejszych owoców.
^  M aźna jo  n a b y ć  w e w s z y s tk ic h  le p sz y c h  s k le p a c h  k o rz e n n y c h .

A m sien tam ei L in u e u r  F a h rik -C o m m an d it-G ese llb c lia ft in  M ódling  liei W ien,

n W I A D O M lE M I E .

Niniejszem mam  zaszczyt zawiadomić Szanow ną P. T. Publiczność 
Ż-- otworzyłem

p rzy  uMcy K ^ im ie rz o w s tie j  l. 29, n a p rze c iw  aoma k arnego

Z !  Ł j J - J

czyszczen ia  pierza i puchu
z a  p o m o c ą  p a r y

i że p rzyjm uję

tak nowe pióra, akoteż stare poduszki, pierzyny i pościel 
oraz pościel dziecinną

p o  j a k  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .
korzyść czyszczenia p ierza , na co z ag ran icą  tak  z" stanow iska hygieniczneF°> 
gospodarczego zw raca się uw agę, polega na  tern, źa pierze oczyszazą s '^  
i ości szkodliwej zdrowia i d la tego  tez d ł u ż e j  t r w a  ń j i  p ‘e I -

Korzy 
jako też
z i łnsi ości szkodliwej
B i e c z  y s z c z o n e .  ,

W szelkie p ierze , które przez d ł u ż s z e  "żywunie ściśn ię te  r  l!
zostało przez pot i wyziewy w piost n iez fro w e , za fiotnocą pary  zostaj® p e ł n i e
w z n o w i o n e ,  o c z y u z t - ż o n e  o d  s z k o d l i w y c h  w y z i e w * * -

Z najgtębszym szacunkiem

1320 4—o A c h a li .

|  Ces. król. uprzyw. 9a*'c* akcyjny I

BANK HIPOTECZNY |
od dnia 1. kwietnia 1887 r. począwszy 

w e  L w o w i e  i m  i - o

1 przez filie

w Krakowie. Czerniowcach i Tarnopolu

Asygnaty kasowe
37*7,> l,łatn« w 30 dr i po wypowiedzeniu 
4°/„  „ ,, 60 ,, „ ,,
4 7 *  /o >» ,, 90 ,, ,, ,,

Lwów, 1 kwietnia 18£7.
(P rzed ruk  nie będzie  płacony). H D T r r e ł s c j . a -

PAPIER TAYARD BLAYN
6 0  l a t  p o w o d z e n i a  są  dowodem  skuteczności tego środka w leczeniu  k a t a r O w ,  
i r r y i a c y j  p i e r s i o w y c h ,  r e u m a i y z n i A n ,  z w i c h n i e ń ,  r a n ,  o p a r z ę

o d c i s k O v '  i  n a g n i o t k ó w  p o m i ę d z y  p a l c a m i .  502 4 1 -o
W e w szystkich ap tekach . H urtow na sp rzedaż  w P a ry żu , 30, u lica St. M arri.

sawiOlKąuUioi .
•ry g lb a ln ą  

Złr. 1 .26  kr.

CLAYT0N & SHUTTLEW0RTK
w e  L w o w ie , p r z y  u l ic y  G r ó d e c k ie j  l. 2 2 ,

polecają  na  zb liżający  się sezon w iosennych zasiew ów  p e  |  i, brony, j 
walce, kultywatory, siewniki rzędow e, siewniki szero . *' | 
rzutne i t. d. w lasnegr w yrobu; zaś jako wyłączni z  stęp c , KuO*J 
Sacka polecają tegoż uniwersalne pługi, siewniki i t. d. znanej

z doskonałości. 1301 14-'w
Reperacje u sk u teczn ia ją  do k ład n ie  i tan io  m asrynam i pon»®'j 

cniczemi w swym wai-stacie pędzonym parą.
Skład komis wy m ają pp. L. S. Czek. liski w CzortknwiM 

9 C  U lustrow ane cenn ik i g ra tis  i franco.

^OOOOOOOOI
M T  O d  3 0  l a t  d o ś w i a d c z o n e .  

B e r g e r a  m e d y c z n e

M Y D Ł O  DZIEGOIOY7E
zalecone przez znakomitości lekarskie,  używane w różnych państwach

z« skutkiom na

wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,
osobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i pasożytne 
wysepki, tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie ' ę j ,  , 
nógj łup ież  we włosach —  B e r g e r a  m y d ło  tf- ie g c io w e  .A .
zawiera 40 procent  mazi drzewnej i różni się oc wszystkich 
innych tegv gatunku m ydeł  w handlu  się znajdujących. —
D la  un ikn ięc ia  pom yłek proszę w yraźnie żądać B erg era , m y d ła ,  dxftQ  

c io w eg o  i uważać na  znaną m arkę ochronną.
N a  u p o r c z y w e  cierpieryia nash-órne używa się zamiast mydła

eiowogo 7,o skutkiem

Bergera medycznego mydła tizl»gdowo-siarcranel<
i wtedy należy żądać B ergera  mydła s ia jszaro-dziegciowego, albowiem ** 
graniczne wyroby imitowane są hezskutec®ne-

Ł agodn ie jsze^  mydłem dziegoiowem na usunięcie i iec zy s to śc i  
na wyrzuty skórne n dzieci,  tudf*®* j al{0 doskonały środek kosmetyczny a 
mycia i kitpieli w codziennem użyciu służy

B i-rg d ra  gMc e i,y i io w e  m y d ło  i l z ie g ę io w e ,
które zawiera 35 procent gliceryny i jes t  perfumowane.

Cena sztuki każdego gatunku 35 ent.  wraz z broszurą. 714 a 2— 
Fabryka  > główny skład wysyłek:

A p t e k a r z  Cr. H e M  &  C o m p . %v O p a w i e .
P re m io w a n e  honorow ym  dyplomem  na m ięd z y n a ro d o w e j  w ystawie farm ac1 

tycznej  we W iedn iu  1883.

B il  g ro s  d la  L w o w a :  u N. Karczewskiego, ulica Gródecka 1. 
u pp. aptekarzy ; P io tra  Mikolascha, Z ygmunta  Ruckera .

E n  d e ta i l  u pp. aptekarzy:  H. B 'umenfelda,  K. K r z y ż a n o w s k ie j  
Jakóba Beisera ,  L  F rau en g la sa ,  F. Geilhofera, J .  P iepesa  ; w  T a rn o p o l . 
n F .  Jam rógiewicza,  L. F l e i s c h m a n u a ; w  B r u d a c h  u M. Kul»K*’ 
w  S ta n is ła w o w ie  u J .  Macury, A. Beilego i A. Am irowiczr.

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite.

po 1 7 , centa od wyrazn.
A Q  złr. miesięcznie, pomie-zkanie, wikt
1 0  i usługa. Ul. Batorego 1. 2 8 , 1. pięt:o, 
olicyny na lewo.

A g r o d n l k ,  żonaty , Czech, obeznany 
\ J  wc w sz jstk ic li g a łęz iach  ogrodniczych 
poszukuje posady. Ł askaw e zlecenie J . 
R eitm ayer, w U hersku , w S try iskiem .

e h o n c i i u l c z n y  po siad ający  
s tu d ja  ro ln icze, k ilk u n a sto le tn ią  p ra ­

ktykę gospodarską i dóbr - pole enia — 
szuka posady z wio?ną i 887 r. A d r e s : 
X. Y. poste re s tan te  W ojniłów . 123

W  d o b r a c h  W o l l c  y  kom arow ej w 
pow iecie Sokalskim  iest m łyn wodny 

o trzech  kam ien iach  i dwóch fo luszach  ud 
20. L ip ca  b. r. do w y d z i e r ż a w i e n i a .  
B liższych w iadom ości udz ie li Z a rz ąd  dóbr.

l ^ o t o m t n ł a t a r y  pastelow e S tefana 
L  G rzyw ińskiego. P la c  B enedyktyńskiG rzyw ińskieg 
liczba 2.

Poszukuje posady  A d m i n i s t r a t o r a
lub sam istnego Rzadcy przy  dużem 

gospodarstw ie  człow iek zdrów, energ iczny ,
1 po siad a jący  k ilk u n asto le tn ią  p rak tykę  go- 
j  spodarska. K aucję  złożyć może odpowie- 

fnią pow ołaniu. Ł askaw e zg łoszen ia  pod 
lit . S. D. poste re stan te  M ogilany, przez 

: Kraków. 124

Ba r d z o  t a n i o !  N a sezon zim 0 Aj<’' 
pokoje- (, lub 4 na I I  p iętrz  

cia Ar. 23, ulica  A kadem icka.

Q r e u i j o w a u e  w ł a s n e  w l " ^  (l
{ ksjsk ie  beczkam i, butelkam i 0<1 
Lwów, R ury  6.

uP!p .o  sp rzed an ia  r e a l n o ś ć  z ?  * 
k j  naprzeciw  gm achu sejmowego. 0 
m leczarn ia .

W

 — ------------pieganchl pokój frontowy z y A  
L i pokojem  na I. p ię trze , u lica  B* v
liczba 32.

Pr a w n i k  z zawodu, poszukuje jad' 
bardzo przystępnym i waruukain* 

u is tra c ji  Kam ienicy w m iejscu p°ł® jfić1’: 
jako  ubocznego zajęcia. B liższa  't.d-jz 
mość w A din iu is tra . ji „D zień. P o l9 ^ < ^

Poszukuję posady w m ieście lub 
steczka jako nauczycie lka p 1̂  

Przysposab iam  do egzam inu 3, 4, 0 fr*!7 
tudzież  udzielam  wyższej muzyki 
cuskiego i t. d. li tylko za u trzf c,ii° 
Ł askaw e zg łoszen ia  przy jm uje  z gr a

i

ści R edakcja  „D zienn ika P o ls K io g ^ ^ o

D o in te resu  przem ysłow ego, pr*^
już i zapew niającego znaczue ji# l;sj,. 

sztość korzyści, poszukuje się 
m ogącego udzie lić  pożyczki 2 - 
Z abezpieczenie  pawne, Zgło** tJ 
A d m in is trac ji „D zień. P o lsk .“ * 
tow ane pod lit . A. K.

W y c U w o *  i  r e d  a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y : J ó z e f L a s k o w a i c k i . P ap ie r z fabryk i cze rlań sk ie j. Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem J a n a  M i t t i g a .


